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Synod grecko-katolicki.
Dzień dzisiejszy stanowić będzie wa­

żną datę w  dziejach grecko - khtolickiej 
cerkwi w  Galicy i. Od lat 171 nie odby­
w ała ona synodów prowincyonalnych, aż 
dopiero w tym rokn, dzięki gorliwości czci­
godnego metropolity lwowskiego, synod ten 
przychodzi do Bkutku i dziś uroczystem  
nabożeństwem w cerkwi św. Jura już s.ę 
rozpoczął. Ostatni tego rodzaju synod o d ­
był się we Lwowie w r. 1720, a zatem 
wtedy, gdy Polska, Ruś i Litwa stanowiły 
jedno ciało; jednakże skutkiem wybuchu 
zarazy przeniesiono go w tym samym ro­
ku do Zamościa. Od tego czasu me było 
więcej Bynodów już to z politycznych, już 
też z religijnych motywów. O zwołaniu sy­
nodu całej cerkwi ruskiej, zarówno pod 
zaborem austryackim jak i pod rosyjskim 
będącej, po upadku Polski nawet myśleć 
nie było można, gdyż Rosya nie uznaje 
oerkwi unickiej, zwołanie zaś synodu czy­
sto galicyjskiego przychodziło z trudnością 
dla teg >, że wszystkiego dwa ruskie biskup­
stwa były w kraju. Dopiero po utworze­
niu trzeciego biskupstwa ruskiego w Sta­
nisławowie zajął Bię metropolita gorliwie 
sprawą zwołania synodu i szczęśliwie do 
skutku ją doprowadził. Takie długie nie- 
odbywame synodów musiało oddziałać szko­
dliwie na stosunki cerkwi ruskiej, gdyż 
zwalniało coraz bardziej łączność jej 
z  kuryą rzymską i z resztą świata kato­
lickiego; to też wielką zasługę dla relign 
położył ks. metropolita, ścieśniając na no

te święte węzły, łączące Rusinów ze 
ptolicą apostolską. W obecności delegata 

‘papieskiego i książąt swej Cerkwi obrado­
wać będą duszpasterze ruscy nad rzeczami 
świętej wiary katolickiej, tej podwaliny 
szczęścia narodów. Mamy wszelkie prawo 
żywić nadzieję, że przejęci duchem reli­
gijnym, członkowie synodu, tak jak ich 
przezaem biskupi, tylko dobro narodu i 
świętej wiary katolickiej mieć będą na 
względzie, a Bóg udzieli im swej łaski, iz 
powezmą uchwały, za które Kościół i spo­
łeczeństwo ruskie błogosławić ich będą 
My zaś z cułego serca witamy to czcigo­
dne zebranie, bo przecież wszystko, co w y­
chodzi na korzyść katolickiej relign i na 
rodu ruskiego, wychodzi także na korzyść 
bratniego narodu polskiego.

Przegląd polityczny.
Lwów 24 września.

Gwałty, jakich się dopuszczają Chińczycy na 
osadach i misyacb chrześcijańskich, wywołały od 
dawna już niewidziany objaw solidarności euro­
pejskiej.

Gdy z końcem m aja wybuchły rozruchy w 
prowmcyi Jangcziang i mocarstwa europejskie 
zrobiły z tego powodu surowe przedstaw ienia rz ą ­
dowi chińskiemu, wydał władzca państwa nie­
bieskiego dekret, w którym wziął w obronę 
życie i m ienie Europejczyków i p o led ł ukarać 
surowo wszystkich, którzy dopuszczali się wy­

bryków. D ekret ten  bogdychana nie odniósł je ­
dnak żadnego skutku, namiestnicy cesarza po 
prowincyi wykonywali go ospale, a inni 
naw et wprost go ignorowali; niektórych urzęd­
ników zaś, jak  n. p sędziego w Wichu, który 
chciał go energicznie wykonywać, spotkała za to 
ciężka kara, gdyż dano mu dymisyę. W taje­
mniczeni w stosunki dworu chińskiego opo 
wiadają, że pierwszy dygnitarz państwa niebie­
skiego, gubernator prowincyi pekińskiej Li Ilang- 
Czang, który uchodzi za Bism arka chińskiego, 
niemal jawnie zachęca do mordowania chrześciau 
i żo to z ć le g o  spraw ką głównie m andaryni nio 
sobie a i t  robią z dekretu cesarskiego. Po^et 
angielski w Pekinie sir John W alsham, wniósł 
energiczny protest przeciwko takiem u postępowa 
mu i w formie ultim atum  przedłożył rządowi 
chińskiemu następujące p y ta n ia :

„1) Dla czego orędzia cesarskie o zab u rze­
niach n.e zostały telegraficznie po całym kraju 
rozesłane ?

2) Dla czego sędzia w Wichu, który usiło­
wał stłumić zaburzenia, został zdegradowany, je ­
go zaś zwierzebuicy, którzy zachowywał i się bier­
nie, nie otrzymali żadnej kary ?

3) Dla czego ukaranie podżegaczy w W a- 
such nie nastąpiło  bezzwłocznie ?“

Rząd chiński - p rzesłał powyższe pytania 
do Li-Hang-Czauga, który odpowiedział, jak  na­
stępuje :

„Rząd chiński nie ma zwyczaju przesyłać 
rozkazów cesarskich telegraficznie, sędzia w Wi­
chu został zdegradowany z innych zupełnie po­
wodów ; podżegacze w W usuch zostali już  ukara 
ni, a dwóch z nich naw et powieszono11.

Jeszcze iye skończyła się dyplomatyczna 
korespondeacya w tej sprawie, a już nowe krwawe 
zaburzenia wybuchły w Iczangu tudzież w kflku 
mnych miejscach. Po rogach ulic rozlepiono o 
dezwy, wzywające do mordowania chrześcijan i 
zburzenia kościołów katolickich i protestanckich. 
Odezwy te odniosły skutek  M otłoch pohulał so­
bie, a z wszystkich budynków europejskich o- 
calał jedynie konsulat angielski. Nie tylko w 
Iczangu dopuszczali się Chińczycy wybryków, lecz 
także w całej prowincyi Ilunnan, leżącej na po 
łudniu Jangtaekiaugu. Niszczenie słupów te leg ra­
ficznych, których powalono aż 10.000 — wskazu­
je  ua to , że chciano uniknąć tego, aby władze 
dowiedziały się szybko o rozruchach i starały  się 
im zapob iedz; rozm iary zniszczenia zaś do­
wodzą niesłychanej słabości tych władz i braku 
dostatecznej lrczby wojska czy policji Prawdo­
podobnie wszyscy są  w zm ow ie: i burzyciele i
z powołania swego uśm ieizacze burz. Zaczyna się 
już zgnilizna anarchii. Ogromne cielsko Państwa 
Niebieskiego ma za slaby system at nerwowy. 
W ładza w niem nie je s t dostatecznie rozgałęzio­
ną, ani należycie ustopniowauu, ani wreszcie tak 
jak  potrzeba jednolitą. Despotyzm bogdychanów, 
wytwarzając w prowiocyach wielkorządztwa sam 
w obec nich jakby trac ił to, co im duł od siebie 
dia trzym ania na wodzy ludności rządzonej K aż­
dy wielkorządzca je s t do pewuego stopnia synem 
słońca cheq soi. Nie myśli o oderwaniu się i ogło­
szeniu niepodległości, ale przywykł do uważania 
się za pana. Pekin tak  daleko I Porozumienie się 
tak  trudae, a rządy osobiste tak ponętno. Stąd 
osobiste upodobania, osobiste zasady i pragnienia 
stają na miejsce zasad władzy i polityki ogólnie- 
państwowej i ogólnie-narodowej — aby niemal w 
imieniu państwa działać przeciwko niemu, prze­
ciwko jego interesowi. Tak się dzieje i teraz.

Ta odśrodkowość w zarządzie państwa chiń 
skiego bywa niekiedy dogodną dla samego środ­
ka w Pekinie. I prawdopodobnie dogodna była i 
teraz. Można się lepiej wykłamywać, mając takich 
niby krnąbrnych wasalów, jak  najgorzej wykony- 
wających ja k  najlepsze rozkazy. Metody tej używa 
z powodzeniem Li-Hang-Czang — uważany za 
najlepszego dyplomatę i m ęża stanu w Chinach 
przez samych Europejczyków. Je s t on najstarszym 
z wieikorządzców, bo włada w tej prowincyi, w 
której leży Pekin, a przytem zasia la w Tsung-h 
Jam enie — kollcgium do spraw zagranicznych 
Mąż wpływowy w początku rozruchów ilómaczył

Europejczykom, że to głupstwo, pi.tem winił 
miejscowych mandarynów najniższej klasy, jeżeli 
gdzie władza nie okazała się sprężystą, potem 
posuwał się stopniowo o klasę wyżej, wreszcie po 
12 czerwca, po dekrecie bogdychana, ją ł przeko­
nywać, że sprawcy karani są surowo śmiercią, 
a urzędnicy opieszali usuwani — wszystko w po­
rządku. Dyploma j a  w Tientsinie i Pekinie nie 
mogła, czy nie chciała przekonywać dostojnika 
chińskietio faktami, że myli się lub zmyśla I za 
cuy Li Chaog Cz3Dg wyrobił w sobie m ajesta ty­
czną flegm ę: patrzy ze spokojem na burzę i za 
pewnin, ze będzie pogoda. Kiedy nadeszły wiad.i 
mości z Iezaogu, wielkorząuzca m a ł z zimną 
krwią m ędrca oświadczyć, że, juk  jem u się zda 
j , to teraz dopiero rozruchy rozpoczynają się 
na dobre.

Ale też tu , jak  się zdaje, kouiecjuż cierpliwości 
mocarstw europejskich. M em oriał diplomatique  
doniósł był już, że Anglia postanowiła zapropono­
wać mocarstwom, aby pizesłuły Chinom wspólne 
wypowiedzenie wojny, odrzucając wszelkie przy­
rzeczenia ochrouy Europejczyków juko uiewystar 
czujące. Wczoraj ze depesze doniosły nam, ze 
Anglia, Francya, Niemcy i Stany Zjednoczone zgo­
dziły się już na wspólną demonstracyę flot, a od 
takiej demonstraeyi do wojny tylko jeden krok 
prowadzi. Idzie te raz  o to, kto obejmie naczelne 
dowództwo połąezynych eskadr.

Standard  oświadcza, że Anglia miałaby 
prawo żądać dowództwa dla siebie, gdyż rna naj­
większą flotę i najwięcej interesów broni. Gdyby 
jednak — pisze S tandard  —  mocarstwa nie chcia­
ły się zgodzić na to, w takim razie moznaby 
w inuy sposób kwestyę tę  rozstrzygnąć. Oto poseł 
niemiecki w Pekinie jest dziekanem tam tejszego 
c iała  dyplomatycznego, z lego zatem ty tu łu  mogą 
Ni, mcy objąć dowództwo.

Przypuszczać należy, że to solidarne wy itą- 
pienie mocarstw europejskich wyrwie rząd chiński 
z letargu, w jak im  zdaje się być pogrążony . 
skłoni go do tego, aby wszystkiemi siłami stara! 
się zmusić wieikorządzców do posłuszeństwa i do 
ścisłego wykonywania rozkazów Pytanie tylko, 
czy będzie m iał dość siły  po temu.

Do stłum ienia tego antichrześciańskiego ru ­
chu potrzeba sporo energii i siły, gdyż ruch ten 
kierowany je s t  nader zręcznie, jak tego dowodzą 
odezwy, rozlepiane po miastach. Oto kilka u- 
rywków z tik ie j odezwy: „Sprowadzają oni (t. z 
chrześcianie) z innych miejscowości kobiety, aby 
nam kradły dzieci. Potem wykluwają im oczy, 
wypruwają w aętrznośd , se^ct* i nerki. Cóż zawi­
n iły  te  niewinne dzieci, aby tak  straszną śniier 
cią ginąć miały ? U tra ta  ta własnej krwi i kości 
wywołuje trujący ból i pragnienie śmierci. Ale 
grzechy ich (t. z. chrześciau) przekroczyły już 
granicę i zbliża się pomsta nieba. W tym mie­
siącu ukradziono znów kilkoro dzieci. Rodzice ich 
udali się. do katolickiego kościoła, aby je  tam 
szukać. Tam widzieli trupy  dzieci, wysuszone 
kości niemowląt i kilka lochów podziemnych. Bar- 
barzjucy  (t z. chrześcianie) przekupili m anda­
ryna 40 taelsam i, a on posłał żołnierzy dla ochro­
ny kościoła. Urzędnicy zm uszają naród do zabu 
rżenia pokoju. Słuchujcic więc wy mieszkańcy' 
W uhu, których są  dziesiątki tysięcy. Zgromadźcie 
się 20-go dnia tego miesiąca i zburzcie katolicki 
i protestancki kościół i całą ich własność, a gdy­
by chcieli na nowo je  odbudować, znów zburzcie. 
W ypędźcie wszystkich tych złodziei barbarzyńców, 
bo dopiero wtedy, gdy ich wypędzicie będziecie 
mogli żyć szczęśliwie. Dopóki choćby tylko jeden 
7. ich rasy zostanie u nss, dopóty nie może do nas 
szczęście zawitać. Ale pam iętajcie tylko kościół 
zburzcie, a nie zbliżajcie się do urzędu cło- 
wego“.

Widzimy z togo, jak dobrze umieją podże­
gacze chińscy rozdmuchiwać namiętność motłochu, 
a juki z tego będzie koniec? Oto ten, że rao 
tłoch źacząwszy od mordowania chrześciau rzuci 
s ę potem na urzędników i na władze chińskie.

N ie ulega wątpliwości, że wybryki anti- 
chrześcijańskie są objawem rewolucyjnego ruchu, 
dążącego do obalenia rządu i dynastyi panującej. 
Podobm e jak  we Francy i rewolucyjne dążema

przybierają cechę antiniem iecką, przybiera także 
w Chinach rewolucya szatę fanatyzmu religijnego, 
a z kościołów i osad chrześciańskich zwróci się 
ten pożar ku Pekingowi i ku niepopularnej dy- 
uastyi Mnudżu.

W interesie zatem własnem powinien rząd 
chiński surowo wystąpić przeciw burzycielom po­
koju i stłum ić ten  ruch złowrogi, ale jak  powie­
dzieliśmy, pytanie czy je s t dość silnym, aby tego 
dokonać. Gdyby uwodził dalej mocarstwa przy­
rzeczeniami, których wykonać nie potrafi, wówczas 
Europa musiałaby wystąpić czynnie i ukarać su­
rowo te  wybryki, a wybrzeża chińskie odpowie­
działyby za cały kraj,

Wiedeń 22 września.
(■/) Co to będzie, jak  tak  dalej pójdzie? W y­

krzyknik taki pełen niezadowolnienia z tego co jest 
i obawy o to co będzie, je s t tutaj powszechnym, 
lecz nie odnosi on się do polityki, tylko do dro­
żyzny. Mięso zdrożało i drożeje, mimo żc cena 
wołów już spadła. Taki to już porządek, że jak 
chleb drożeje, to za nim idzie wszystko inne 
A chleb podrożał; bochcneczki, które kosztowały 
12 centów, kosztują już 15, a bułki coraz mniejsze. 
Czy chociaż rolnicy nasi m ają stąd  jak ą  korzyść? 
Czy w tym samym stosunku ceny zboża są wysokie? 
czy przecież dla Galicyi otwarły się jakie widoki? 
Zdaje się, że ceny wysokie utrzym ają się nmiej 
więcej do lutego przyszłego roku. B rak i tegorocz­
ne będą bowiem już w lutym nowemi zbiorami 
pokrywane, mianowicie zbiorami z Australii gdzie 
żniwa są w grudniu i styczniu, i z wschodnich 
Indyj, gdzie żniwa są w kwietniu. Aż do tych 
więc terminów wysokie ceny prawdopodobnie się 
utrzymują. Tutaj nie m ałą klęską je s t i podroże­
nie wma, gdyż w skutek riloksery i pernospery 
podobno ledwo mniejszą połowę zwykłych ilości 
winobranie dostarczy. Je s t wielka obfitość, więc 
i stosunkowa taniość owoców: jab łek , gruszek, 
śliwek, melonów; nie wiele to atoli przyniesie na 
zimę ulgi biedniejszej ludności, skoro ziemniaki 
przeciętnie się nic udały. Słowem narzekania i 
po m iastach i po wsiach są powszechne; tern też 
większem jes t zadowolnienic z wiadomości o utrzy­
maniu równowagi budżetowej.

Mamy tu dwie wystawy, o których warto 
wspomnieć dla morału, który z nich dla nas wy­
nika. W salach Towarzystwa ogrodniczego jest 
wystawa „artykułów żywności i potrzeb domowych 
ze ota iowi.ka fiygieuiczuego “ Owóż nie przedsta­
wia ona zgoła jakiejś całości, jakiegoś system a­
tycznego obrazu według grup wszystkich płodów 
i produktów, k tóre nazwa zapowiada. Przeciwnie 
jest tam zaledwo cząstka tych artykułów, a zatem 
można by mniemać, żc wystawa jest niezupełną, 
nie udała się, że nic ma tam po co chodzić 
Istotnie tak się rzecz ina, o ilu rzecz nazwy do­
tyczy. Ale bo też nazwy używają tylko dla zwy 
czuju, muno że została już zużytą i nadużytą

Nazwę usprawiedliwia forma rzeczy, urzą 
dzcuie niby wystawowe, lecz po prawdzie jest to 
tylko t a r g ,  którego urządzenie jest uzasadnione 
i przychodzi do skutku drogą naturalną Nie 
tworzy się kom itet i nie dekretuje wystawy, ale 
przemysłowcy i kupcy specyalni, sami, z dołu, 
sprawę przygotowują Czynią to tc  firmy, kióre 
potrzebują reklam y, które chcą się przypomnieć 
publicznośd, zachęcić ją  do kupna, które chcą 
zwrócić uwagę na pewue nowe wyroby. Te eko­
nomiczne motywa samychże bezpośrednio in tere­
sowanych są jodynie rozstrzygającemi; dopiero 
jeżeli oni postanowią urządzenie b a z a r u  cza- 
sow eg», targu, dopiero na tej podstawie odbywa 
się dalsza akcya, tworzy Bię kom itet, nadaną" zo­
staje p r z e d s i ę b i o r s t w u  forma wystawy, po­
ciąga się publiczność koncertam i muzyki wojsko­
wi j i urządzeniem  halli spożywczych (Kosthallcn), 
winiarni i piwiarni z przekąskam i. Tym sposo 
hem spm w a z dołu podjęta nie odwołuje się o 
fundusze ani do kraju, ani do miasta; koszta po­
noszą interesowani i dobrze na tern wychodzą. 
Publiczność płaci za wstęp i kupuje towary, wy­

stawcy, przemysłowcy i kupcy, austryaccy i za­
graniczni, mający w A ustryi składy, chwalą sobie, 
że zbyt je s t dobry Jeżeli koszta nie wrócą Bię  

ze wstępu, to chętni - dołożą, gdyż bazar, gdyż 
targ duł im sposobność do rozwinięcia swoich 
interesów. Takim sposobem robią się rzekome 
wystawy i nie bankrutują; publiczność przy mu­
zyce kosztuje wszelakie trunki, a także i słodową 
kawę według recepty księdza Kneippa. Mają za­
tem rac ją  takie wystawy nienarzucane, ale przez 
interesowanych wyłącznie dla targu, dla zbytu 
urządza e. a nic dla popisu i pozoru; mają ra - 
cyą, gdyż spraw dzają się oczekiwania zbytu. 
Tyiko pc.d tym warunkiem wjstawcy do dzieła 
przy tępują. Łatwo stąd wyciągnąć m orał dla 
nas, lubo Jiasco o.-.tatnich wystaw we Lwowie, w 
Krakowie i w Przemyślu zapewne już samo przez 
się powinno było nas pouczyć: że 'wystawy ogól­
ne, jako przedsiębiorstw o poważne i ekonomicznie 
uzasadnione, tyJko przez interesow anych, bez po­
mocy publicznych funduszów mogą być urządzane; 
specjalne -zaś dla zachęty czy nauki, są dziełem 
wjchowawczem zujiełnic innej kategoryi.

W praterzc je s t wystawa bydła pociągowego 
i użjtkow ego. Jest również specyalny ta rg ; idzie 
o to, żeby hodowcy okazali co mają do sprzeda­
nia, a nabywcy, żeby mieli w czem wybierać. 
Lizie dalej o to, żeby zbliżyć hodowców za­
chodnich i wschodnich krajów państwa, dla ułatw ie­
nia porozumień pod względem systemów hodowli, 
gatunków i krzyżowauia Są to cele wielkiego dla 
gospodarstwa znaczenia, więc też rząd i towa­
rzystwa rolnicze tym targiem  się opiekują. P ro ­
ducenci i konsumenci korzystają wiele z takiej 
wystawy, k tóra również nie może zbankrutować, 
gdyz opiera się na prawdziwych interesach i 
potrzebach.

Wystawa afrykańska Holuba w ro tundiie 
je s t ciągle otw artą i bardzo licznie zwiedzaną.

P izybyła tu  pielgrzymka polska i dzisiaj 
wieczorem z dworca południowogo wyjedzie dalej 
do Beretu, Asyżu i Rzymu.

Paryż 17 września.
Śmierć G rtvyego dała pochop wielu tu te j­

szym dziennikom do zastanowienia się nad spo­
sobem, dzięki którem u Bkromny, bardzo nawet 
skromy adwokat za czasów cesarstwa, tak  ubogi i 
pozbawiony klientów, że mógł po całych dniach 
siedzieć w Cafć de la Rćgence i grać tam  w sza­
chy, bo w kancelarj i nie było co robić, zostawił te ­
raz, spekulując na republice, d w a n a ś c i e  m i -  
l j o n ó w  m a j ą  t k u  11

W szak to  nic bagatela dwau.iście miljonów. 
Jednostka ni ric  je  zarobić wprawdzie, ale chyba, 
jeżeli zrobi jak ieś wielkie odkrycie, jak  np. E d i­
son, lub jeżeli założy fabrykę, k tó ra  świetnie bę­
dzie się rozwijała lub jmdi jm ie się jakichś przed­
siębiorstw bardzo rentow nych; ale jeżeli ktoś mc 
nie robi, żaducj fabryki nie zakłads, w żadne 
przedsiębiorstwa się nie bawi, handlu nie p ro ­
wadzi, a tylko „robi politykę", to znaczy je s t po­
słem, wypowiada mowy i zbawia naród, i jeżeli 
taki człowiek robi nagle między GO a 80 rokiem  
życia 12 miljonow no, to  zapraw dę wolno się 
zapytać, jak ą  drogą doszedł do tego m ają tku?

Za cesarstwa p. Grevy robił opozycyę — 
bił się w piersi, przysięgał się, że je s t czysty jak 
kryształ, utrzym ywał, te  pragnie tylko szczęścia 
narodu, a cesarstw u zarzucał, że trw oni grosz 
publiczny i że obrzuca złotem dygnitarzy. Nako- 
niec „ t jra u a “ wypędził p. Grcvy i sam zasiad ł 
w cesarskim pałacu, którego ukochanemu ludowi 
nie oddał; był lat kilka prezydentem, p o b e ra ł 
peu3yi 1,200.000 franków; z tej kwoty m u s i a ł  
(bo gdyby nie m usiał, to pewno nie wydałby ani 
centa, takim  był skuerą) więc musiał wydawać 
blisko dwie trzecie; nadto wydał swą córkę Alicję 
za słynnego Wilsona, który handlował orderam i i 
młod mu małżeństwu kupił pałacyk w Paryżu, za 
który zapłacił przeszło rniljon franków, i mimo to 
żOotawił 12 miljonów m ajątku. I jakże w ytłu­
maczyć te.... oszczędności V

Muie jednak te oszczędności wcale me 
dziwią.

3)

Abram Pinkt i Mateusz Sikora
(Dwaj filozofowie współcześni).

S Z K I C
przez
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(Ciąg dalszy).
Było już późno. W którejś chacie ku r za­

piał; za nim odezwał Bię drugi, trzeci, dziesiąty 
i  °ńgł°8 tego piania, niby hasło czuwających 
stróżów nocnych, po wsi się rozlegał.

Człowiek z kró tką strzelba na ram ieniu, 
nie uda się drogą przez wieś; lecz zaraz za 
chatę swoją wyszedłszy, zwrócił Bię w pole i dą­
żył pewnym krokiem  w stronę lasu. Ciemno było, 
zadymka zatarła  wszelkie Ścieżki, pozawiewała 
bruzdy, ale człowiek ów szedł śmiało, pewno, 
ak gdyby o południu. Mogło się zdawać, że 

ciemności nie istnieją dla niego, że idzie na 
pamięć.

Nie było w tem nic dziwnego. M ateusz Si­
kora w tej wioBce się urodził, w tej okolicy 
blisko sześćdziesiąt la t przeżył; znał prawie każde 
drzewo w okolicznych lasach, każdy krzak, ka­
mień, rów. Przez bagna dla nikogo niedostępne 
potrafił przechodzić suchą uogą, P° kępach, 
pniach n» wpół spróchniałych, kłodach drzewa 
od niepam iętnych czasów przez burze zwalonych. 
Rzeka ani jezioro nie miały dla niego tajemnic, 
znał wszystkie brody, mielizny, głębie. W iedział 
gdzie raków Bzukać, gdzie wędy zarzucić, gdzie 
wigcierze lub bębenki zastawiać. A i myśliwy był

z niego znakomity, szedł do cudzego lasu, jak  
do własnej spiżarni i b rał co ihc ia ł i co mu 
było potrzebne. Strzelbę nosił z sobą, ale używał 
jej rzadko, wolał polować po cichu, żeby i p ro­
chu nic marnować i hałasu niepotrzebuego nie 
robić. Na lisy m iał tru tkę, na zające wnyki, 
ptastwo w sidła brał, lub inuerni sposoby, a za­
wsze zręcznie, cicho, nieznacznie. Nie chwalił się 
talentem  swoim, rozgłosu wszelkiego unikał., a 
ile zwierzyny, ile skórek w życiu swem sprzedał,
0 tem Abram P inkt mógłby dużo powiedzieć...

M ateusz um iał nawet i obstalunki załatwiać. 
Ileż to  razy zgłaszali się do Abrama różni pano­
wie z m iasta, żądając kuropatw, zajęcy, czasem 
nawet i sarny na dzień oznaczony. Abram przy­
rzekał że będzie i szedł jak  w dym do M ateu­
sza. M ateusz przyrzekał, że dostarczy i szedł jak  
w dym do lasu., a zawodu n gdy me zrobił. 
Słowny chłop, można było na jego zapewnieniu 
polegać i z tej przyczyny w mieście doskonale 
wiedz ano, że słowo Abrama, w razie potrzeby, 
znaczy zupełnie to samo, co zaduszony zając..

Z powierzchowności Sikora wcale na wici 
kiego myśliwca nie wyglądał, był chłop mepo- 
kaźny, niski, krępy, o twarzy wygolonej, nie 
zdradzającej ani inteligeucyi, ani sprytu; tylko w 
małych, czarnych oczach jego malowało się życie
1 przebiegłość.

On od tylu la t ścigał zwierzynę i sam nie­
ustannie był ścigany przez ludzi, którzy o w ła­
sności wyrobili sobie najdziwaczniejsze pojęcia.

Gdy M ateusz tropił źwierzynę, jego samego 
tropili gajowi, leśniczowie, nadleśni... Umiał ich 
jednak unikać. Borsuk nie potrafił tak  zręcznie 
skryć się w jam ie, zając nie um iał tak  przycup­
nąć w podorywce, jak  M ateusz wywijał się bwo* 
im prześladowcom.

I za co prześladowali? Za co grozili mu 
karami, sądem, a niekiedy nawet dobrym nabojem 
śrutu.

Musimy się zapoznać bliżej z Mateuszem.
Nie bogaty człowiek to był. Miał całej for­

tuny dziewięć morgów, z serwitutem  na lesie i 
na ugorach; miał stodołę, oborę i zwykłe chłop­
skie obejście, konia, kilka sztuk bydła, trochę 
gadziny... Dla jednego byłoby to aż nadto, ale
Mateusz nie był jeden.

Nie licząc dozgonnej towarzyszki życia,
miał dwóch synów, dwie synowe, córkę i zięcia. 
W szystko to siedziało na owych dziewięciu mor­
gach; chciało jeść dobrze, ubierać się, a nawet i 
pieniądze składać, bo już taka  ludzka natura:
jak  kto  ma grosz to chce dwóch, ma dwa, żąda
pięciu, a potem mu już i tysięcy mało.

M ateusz gospodarstwo dzieciom oddał, a 
sam przemysłem własnym żył, tyle że mu od 
czasu do czasu jeść dali w chałupie. I  tam co 
prawda rzadkim  gościem bywał. Czasami na dwa, 
na trzy dni znikał, i nie wiadomo, gdzie się po- 
dziewał.

Gospodarstwa nie lubił, głównie polowaniem 
się t ru d n i ł ; czasem w dobrej kompanii po drzewo 
do cudzego lasu się wybrał i sosenkę lub dębcza- 
ka tak  cicho wywiózł, że straż nie domyśliła się 
wcale... czasem znów puszczał się w drogę na 
dłużej, w dalsze okolice, a co tam robił —  tego 
nikt nie wiedział i nie domyślał się nawet.

M ateusz ani czytać, ani pisać nie um iał, ob­
ce mu były również wszelkie cyfry, ale z rachun­
kami dawał sobie radę Robił kozikiem różne zna­
czki na kija, a takie akuratoe i dokładne, że na­
wet Abram Pinkt, który w bucballeryi (kredą na 
szafie) bardzo był biegły, nigdy M ateusza w pole 
wyprowadzić nie mógł.

Chłop ząb za ząb się kłócił i zawsze żyda 
przekonał, że ma słuszność.

Najczęściej wynikały spory przy rachunkach 
za kwiczoły, jem iołuszki i w ogóle diobne 
ptaszki.

Abram inówił:
—  Słuchajcie M ateuszu, we wtorek było jeden 

mendel 1 trzy ptaszki, we czwartek jeden ptaszek 
i dwa aendle, to razem dwa mendle i pięć.

Mateusz uśmiechał się tylko.
— No, mówię wam wyraźnie: dwa mendle i pięć 

sztuk, co więcej żądacie?
—  Nic — jeno mi Abram zapłać co się na­

leży.
— Owszem, zapłacę.
— To liczcie jeszcze raz,
—  We wtorek mendel i trzy.

M ateusz spojrzał na bwój kij, policzył palcem 
karby, kiw nął głow ą i rzek ł:

— No, tak.
—  We czwartek— mówił dalej Abram jeden i 

dwa mendle.
Mateusz znów spojrzał n » .k ]j-

— Juści —  rzekł — dwa i jeden Sprawie­
dliwie...

— Ja  zawsze sprawiedliwy jestem ,., i dla tego 
zapłacę wam zaraz za dwa m endle i pięć ptasz­
ków.

— Nie. Abram zapłaci za trzy mendle i cztery
ptaszki.

— Za ile, za ile?
— Za trzy m endle i cztery...
—  Dla czego ?
—  Bo tak  stoi na kiju.
— Nie, ja  wam płacę za dwa mendle i pięć, bo 

tak stoi na szafie...
— J a  biorę podług kija...

— Co to za g ad an ie ! niby to wasz kij ma b ć 
mądrzejszy niż moja szafa ..

— Bo i nie co
— Wy macie źle w głowie, Mateuszu.

Chłop obojętnie przyjmował tak ie  wymówki, 
a gdy się trochę zniecierpliwił, mówił z pozornym 
spokojem :

— Abramie, czy wy macie całe kości?
— Co to za głupie p y ta n ie !
— Tedy radzę po dobrem u zapłacić co się pa­

trzy, bo mogę wpaść w gniew i przetrącić wam 
jaki gnat...

—  Stary rozbójnik! Tfy..
—  Stary cygan 1

Często zdarzały się tak ie  sprzeczki, ale osta­
tecznie kończyły się zgoduie. Chłop oszukać się 
nie da ł i Abram płacił co się należało. Cóż miał 
robić. Z natury  handlu jakiem u się oddawał wiel­
ce cenił dobry i stały  stosunek ze znakomitym 
tępicielem  zwierzyny; m usiał mu nawet pochle 
biać, częstować go niekiedy, a w potrzebie i dro­
bnym kredytom wygodzić.

Specyalność, jakiej Bię Mateusz oddawał, me 
była łatwą T ropił ciągle i sam był tropionym, co 
wymagało wielkiej przytomnośai um ysłu, bystrego 
oka i ucha. To też wyrobił sobie wzrok koci, a 
słuch za jęczy ; jednak pomimo tego dostawał się 
niekiedy przed kratki sądowe i k ilkak io tn ie  w ko­
zie siedział. Pierwszy raz t r /y  tygodnie, potem 
miesiąc, ostatnio dwa...

I za co?
Za to tjlk o , że sędziowie, ludzie niby to n- 

czeni i cywilizowani, mieli dziwaczne pojęcia o 
własności... i nie mogli zrozumieć, że co innego 
je s t ukraść, a co innego wziąć...

(Ciąg dalizy n astąp i)
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Tutejsi szczerzy , prawdz i republikanie, 
tacy, żo no już, to są ludzie bardzo oszczędni. 
Toż przypom inają sobie wszyscy zapewne owe 
cztery miljony Gambetty, co do których miału 
być nawet in terpelarya w izbie deputowanych, 
ale wszystko zatuszowano bo powiedział, że „do­
stałem  je  od przyjaciela", i zaoszczczędziŁm  to. 
Jakoż wcale nie trzeba się dziwić, że kiedy ten 
„trybun ludowy", który jako adwokat bez spraw 
literaln ie tak  był goły, że la ta  całe na kredyt 
jad a ł w gargocie, jak  tylko po Sedam e dorwał sig 
do teki m inisteryalnej, już  nazajutrz pluskał swe 
opuchłe paluszki w czterech miljonach, a siebie 
samego w szczerosrebrnej wannie k tó rą  sobie na 
tychm iast sprawił. Nie omieszkał również zafun­
dować sobie Bpecyalnie wybornego kuchm istrza 
w osobie pana Trom pette, którego „przez oszczę­
dność" obdarzył - sum ą 14.000 franków roczoej 
pensyi. H istorya nie mówi, czy zapłacił rówoież 
zaległości w gargocie i gdzieindziej, ale przy­
puszczać należy, że uczynił to. jeżeli nie osobi­
ście, to pewno za pośrednictwem którego z po­
ufnych, bo sam był już za wielki Takich rze­
czy nie może osobiście robić „trybun ludowy 
który kąpie się w szczerosrebrnej wannie i płaci 
kucharzowi Trom pette 14.G0v) franków pensyi. O 
republiko... n iespartau-ko!

Najlepsze je s t to, że kiedy się Francuzowi 
dzisiejszemu mówi o podobnych rzeczach, ze zgrozą 
oczy wytrzeszcza, słupieje. Jak  można! — po­
wiada, —  taki wielki człowiek, który w parę dni 
czy tygodni zaoszczędził cztery m iljony! 1 go­
tów klęknąć na oba kolana.

L a r g e n t  n'a pas d'odeur... Non olet
W racając do Grevyego, nie chcę, wreszcie 

nie mogę powiedzieć, żeby kradł, jak  to inni czy­
nią. Najprawdopodobniej grał na giełdzie, speku­
lował na placach przyszłych bulwarów i t. d„ 
wiedząc zawsze wpierw to, o czem inni p ó ' niej 
się dowiadują. Do kradzieży właściwej człowiek 
65-cio letni, dostatnio uposażony, nie bywa skłonny, 
a  tyle miał Grevy, kiedy republika się urodziła.

Śmierć tego starca posępną była. Całe Zycie 
mason, zimny jak  ryba i niedowiarek, na wieść, 
że je s t z nim źle, staje się jękliwym, niepokój go 
ogarnia. Parę dni mija i dowiaduje się, że umie­
rać trzeba. A on tego nie chce, choć ma la t 85. 
Ba, któż chcel Pod wieczór morfinują go, czuje 
się najfatalniej i . ,  pyta o .,  ks.ędza. Miano kap ła­
na w pogotowiu, ale nie śmiano pytać zatw ardzia­
łego masona. Pojednanie z Bogiem tu na ziemi 
było zopełne. N azajutrz o świcie Grevy nie żył

Ta wereya śmierci G rćvjrgo  je s t najzupełniej 
prawdziwa, mam ją  od osoby całkiem wiarogoduej, 
a świadomej. Swoją drogą powtórzyło Big to, cu 
się zazwyczaj w takich razach pow tarza : dzienni­
ki zaprzeczyły, aby tak było. Wedle nich, dopiera 
po śmierci (!) sprowadzono do Greryego księdza. 
Zapewne! i  w tych warunkach miałby pogrzeb 
kościelny z biskupem na czele. M onarsze takiego 
ustępstw a by nie uczyniono.

Ale rachunki Gievyego z Kościołem cię/kie 
są. Nie trzeba zapominać, że ten stary mason, 
który  przy zgonie o wodę święcoi ą się dopomi­
nał, był duszą prześladowania duchowieństwa we 
Francyi. Ten zawzięty wolny m ularz, doszedłszy 
do stanowiska, pozwalał na rozpędzanie stowarzy­
szeń zakonnych, że jego „luazie" zamki taberna­
kulów wytrychami otwierali i zam jkali kościoły 
klasztorne, zamieniając je na spichrze i na składy 1 
okseftów. Kiedy się o tem pomyśli, można powtó­
rzyć za innymi, że Kościół, to zaprawdę dobra 
matka.

O wiele mniej dobrą jest dla zm arłego cała 
Francya zachowawcza. Za złe też mają ogólnie, że 
Grevy chowany był kosztem państwa. Wczoraj 
widziałem znajomego, który wrócił z Mont sous 
Vaudrey, dokąd jeździł przez ciekawość wyłącznie, 
aby zobaczyć jak  będzie ten „v eux scćlerat" cho­
wany. Mój znajomy był oburzou j.

—  Strona religijna — mówił — mech sobie 
W reszcie to  nie nasza rzecz. Były nawet chwile 
ostentacyjne. Celebrował proboszcz z Arboi?, pra 
ła t  Pichot. Absolucyę dał mgr. bi kup z Saiut 
Claude. Duchowieństwa było też wiele: dwóch wi- 
karyuszów generalnych, dziesięciu kanoników, ośm- 
nastu księży mszalnych i niższego duchowieństwa 
bez liczby. Śpiewano „Pie Jesu" Niederm eyera i 
„Pater" Masseneta. To wszystko bardzo ładnie, 
choć znam wielu gorliwych katolików — siebie 
samego najpierw — którzy takiego orszaku du 
chowieństwa na swoim pogrzebie mieć nie będą. 
Mniejsza, nie zazdroszczę mu. Ale co mnie obu­
rza, to pogrzeb kosztem państwa tego jegomościa, 
i przyznam się że panowie republikanie naduży­
wać poczynają tej uroczystości. Co to je s t bo pań­
stw o? To ja , to  on, to każdy, to my. Czyim więc 
kosztem pogrzeb wczorajszy s ię o d ty w a ł?  Naszym. 
Otóż uważam to za szczególne zuchwalstwo, żeby 
nie radząc się nas, me pyłając, płacić nam kaza 
no za pogrzeby takich ludzi, jak  W iktor Hugo, 
Gievy i in n i, z którymi nic nas me łączyło, 
dzieliło wszystko. N ikt nie ma prawa brać ode- 
mnie katolika i monarchisty pieniędzy na cel po­
dobny.

Jeżeli republikanie chcą uczcić swoich „wiel- 
k ich", to niech ogłoszą składki między swoimi

i basta. Ale zkąd prawo do naszej kieszeni, a- 
byśmy płacili za pogrzeby ludzi, których niena­
widzimy, lub któryni pogardzamy? Ani w A te­
nach, ani w Rzymie mc podobnego nie było. 
U Greków zarówno jak  u Rzym im  trzeba było 
najpoważniejszych danych, aby komuś podobną 
cześć publiczną oddano. Powinna być najprzód co 
do tego zupełna jednomyślność, a mający być 
przedmiotem tego uczczenia winien był położyć 
olbrzymie dla kraju usługi. Nawet republikanin 
przyzna mi, że pan Grevy do tej kategoryi się 
nie zalicza. Trzy czw.irte Francyi od szwindlów 
W ilsona miało gn w szczupłeni poszanowaniu j 
i czci, tej wielkiej aureoli starców zabiakło mu 
zupełnie. A zatem jakiem  prawem pogrzi b na 
ko zt państwa takiem u człowiekowi? Opinia pu 
hliczna wygwizdała go nieledwie i wyświeciła 
z prezydentury, nie d iwszy mu nawet zwłoki, bo 
parlam ent czekał. Wyświecili go nawet ci sami, 
którzy go z taką pompą chow ali: najpierwszy 
Fli quet, który nie do uwierzenia m anią miał mi­
nę, on, mason, prz z masonów wyszrubowany, po- I 
stępując za trum ną ex-tnasoca katoli kiego renegata, i 
a postępować był zmuszony. Otóż Grćvy żadnego a 
żadnego nie miał tytułu do takiego od całej F ra n ­
cyi uczczenia. W dodatku składa się hołd po­
dobny ludziom surowych zosad. niezłomnym, 
którzy ojezyźnie żywot poświęciwszy, schodzą u- 
bodzy.

Czy tak wyglądał Gi«vy? Jako chudy pa­
chołek wyszedłszy na widownię publiczną zebrał 
sobie dwanaście milionów, o których budżet. 
Francyi pewno coś ciekawego by mógł powie­
dzieć. Mówię i powtarzam, że żadnego prawa do 
pogrzebu Da koszt państwa nie posiadał. A jed ­
nak — kończył mój znajomy — wyprawiono mu 
ten hołd pośmiertny.

Tak mówił mój znajomy, a ja  myślałem so­
bie. że... ma zupełną słuszność.

Oprócz owych 12 milionów pozostawia 
Grevy żonę mieszczańskiego jak O”, pochodzenia 
i takiegoż imienia Coralie, oraz córkę już Alicyi 
noszącej miano, a zaślubioną eksdeputowauenm 
Danielowi Wilson, który skandaliczną zrobił for­
tunę na handlu oideram i. Ile milionów ma pan 
Wilson —  to tajem nica. Ale muszą być. także 
„szanowne.. “

Jako ostatni szczegół mający z tem wszyst 
kiem związek, niugę d' dać najświeższą, bo dzi­
siejszą wiadomość, że państwo Wilson idą do 
rozwodu, oa którego wstrzymywała się jedynie 
pani Alicya przez wzgląd na ojca, który miał 
słabość do Wilsona. Obrzydziła sobie tego nic­
ponia z powodu jego niezliczonych szalbierstw.

Jeżeli tak, to za nią przemawia
A było to małżeństwo z „miłości...*

Zapomniana kraina.
Z Kut. piszą nam
Niedawno, bo na zjeździe notarjuszy austry- 

jackich w Krakowie, słyszałem, jak  jeden z ucze­
stników zjazdu, notariusz Z. prezentow ał Bię swo­
im kolegom luemiei ktra : N otar a u s  i t d
Wo ist es?  J a  O stgaliz ien— zwei Tagereiseu per 
Bahn und zwei per Achse. Is t das i u O esterreich, 
tn G alizien? O tak  — panowie! Niemożebne

Dopiero mapy i Baedeker przekonały Niem­
ców, że są zakątki w kraju naszym, niejako za­
pomniane, do których aby się dostać t ;zeba z 
Krakowa jechać koleją dwa dni, zaś dwa dni iść 

! piechotą albo jechać wózkiem.
Do takich kątów liczymy tak  zwane Poku­

cie, krainę ciągnącą się od Kołomyi ku południo­
wej stronie, wpierającą się górami pomiędzy Wę 
gry i Bukowinę.

Iście zapomniany to kraj, jakkolwiek przv 
roda nioposkąpiła mu cudów swoich. Już  droga 
od Kołomyi ku Kotom w;edzie przez czarowne 
góry i doliny; Jib łoców , Pistyń, Kossów, to trzv 
parki owocowe. Cóż o Kutach mówić!? To Me- 
ran galicyjski! W iosna fam prawdziwa, raj owo­
cowy. Jubłka, gruszki, śliwki, winograd, kukury 
d?.a, tytoń, kawony,— wszystko to w tej przepię­
knej, od jiółnocy górami zasłoniętej dolinie, ro ­
śnie, kwituie i dojrzewa.

Dalej góry. Kraj alpejski. Mimo to na sto 
kach i w dolinie obu Czeremoszów kukurydza i 
sady, i wioska za wioską goni aż hen po Czarną- 
horę i ku Bnrkutowi.

Uśeieryki, Jasionów, Krzyworównia, Żabie, 
Burkuf, szczególaie ten ostatni cackiem jest przy- 

, rody.
Cóż z tego. kiedy o tem wszysthiem kraj 

zapomniał. Ni kolei ni szosy; czasem i ścieżek 
braknie. A tyle tu  bogactw! I  n ik t tego nu 
rusza. Lud dziki, przez żydów zepsuty i pod ich 
wpływ.m chciwy, meufuy i nierobotny. W za­
rządzie gminny m — z małemi wy ją tkam i—chaos. 
Na posadach rajców — a nawet zwierzchników 
gminnych, łatwo Bpotkać niedawnych watażków 
rozbójniczych, albo karane za kradzi ż indywidua.

K u ty , stolica tego kąta  kraju —  miasto 
o SOOO nej, a z przyległymi S tarem i-K ipam i o 
ld.OOO-nej ludności, jakby zam arło Już

przy reo rganm ey i Galicyi w r. 1867. zostały 
Kuty na korzyść nędznej i niechlujnej mieściny 
żydowskiej, t. j. Kossowa, upośledzone umieszcze­
niem w Rossowie władz starościńskich, urzędu 
podatkowego i władzy powiatowej autonomicznej. 
Ti. upośledzenie przemieniło się w ostatnim  cza­
sie w rzetelne zapomnienie. Gdy bowiem już 
wszędzie po miasteczkach galicyjskich zostały za­
prowadzone urzędy podatkowe, Kuty do dziś — 
bez względu na obszar powiatu, handel, ludność 
i swoje stanowisko jako miasto, urzędu takiego nie- 
oirzym ały i prawdopodobnie nie dosianą Gdy przed 
paru laty rozchodziło się o ustauowieuie nowych 
miejsc jarmarcznych, oświadczyła władza adm ini­
stracyjna, iż nie potrzeba jarm arków w Kutacb, 
uatumiast potwierdziła targi we wiosce ud R ut 10 
kilometrów oddalonej t. j. w Rożnowie. Przez to 
Rożnów upadł —  żydy go zaleli, chłop się rozpil, 
i sioło piękne w zagrody i w stogi bogate, prze­
mieniło się w szatrowisko jarm arczne, rojne ży- 
d/.iakami brudnymi.

Po Kufach — został tak samo zapomniany 
Burkut, miejsce o źródle ' mnieraloem, nnjsilniej- 
szem m oże— co do części składowych — w E u ro ­
pie. A jakkolwiek kamera, to jest dyrekeya rióor 
kameralnych we Lwowie, wszelkich sfi-.nń dokłada, 
aby B urkut podnieść, to jednak nieudaje się to 
skutkiem niezdecydowania adm m istracyi, k tóra o 
drogach i o kolei w ten z a p a d ł y  k ą t  wiedzieć 
nieclue. A przecież od tego zapomnianego kąta 
do stueyi koko węgierskiej w M armarosz-Szigetb 
względnie do Połasi, jest tylko 6 godzin chodu i 
to wcale nieutrudniającego Dowiodła to w bie­
żącym roku nrzed ipwzięta exkursya sztabu jene- 
ralnego przez Rus-kij-D ił od Burkutu-Szybeny — 
pod przewodem pułkownika Fischera.

K om isja ta  sztabowa dużo obejrzała, dużo 
stwierdziła. —  lecz po tein nikomu nic. Chyba 
kiedyś, w ;azie wojennym, okaże się, że zaniedba­
nie takiego Sniatyna lub takiego kąta, jakim  jest 
Pokucie i K ity stolica jego, przyniesie za sobą 
wielkie szkody.

E l haec fa c ien d a  et Ula non om ittenda. 
I Przemyślu nie zauiedbywać i Śniatyn fortyfiko 
wać, i od Śhiatynn drogi i koleje budować ku W ę­
grom potrzeoa. śn iatyn  to prawe skrzydło kor­
pusów galicyjskich. Jeszcze za czasów napadów 
tatarskich  istn iał ca S nu ty n  szlak tak  zwany po­
łudniowy. Nieufortytikowany ówcześnie Śniatyn 
sprowadził był upadek Kamieńca, zabór Chocimia 
i nawał ciągły pohaustwa na Polskę ! Jeśli się 
jedoę twierdzę buduje i stawia, to trzeba i drugą 
i trzecią opatrzyć. Twierdze dzisiejsze nie mają 
nic innego na celu, jak  ty ik j rozprószenie sił nie 
przyjaciela przez konieczność cernowania ufortyfi­
kowanych punktów. Przecież przy dzisiejszej 
ulepszonej broni i bezdymnym prochu, przy po­
ciskach arm atnich, niosących 10— 15 kilometrów, 
nie ma już wroga, któryby się kusił o zdobycie 
Krakowa lub Przemyśla. Otóż wobec takich wy­
tycznych i takiej algebraicznej sy tu ac ji w przy­
szłej wojnie, jaką  A ustrya defenzywme prowadza: 
będzie, je s t komecznem zabezpieczenie prawego 
skrzydła armii galicyjskiej w tym celu, aby, nim 
się aim ia austryacka opatrzy, B udapeszt i W iedeń 
viu szlak południowy ta tarsk i nie zostały zag ri- 
żone.

Udecydowano kolej od Stanisławowa przez 
Delatyn do Szigethu. Jeśli ta  kolej ma być. to 
musi być także kulej od Sniatyna przez Kuty- 
Żabie doliną lici i przez dział wód P ru tu  i Cze­
rt moszu ku Jabłonicy i Szigethowi, albo kolej 
Kuty-Żabie doliną Czeremoszu, Burkur-Szybene po 
za Czarnohorę przez Foliwne do Szigethu, Jeśli 
tej kolei zarząd wojskowy nie uchwali i nie prze 
prowadzi, to niewiadomo w jakim  celu może być 
uagłą potrzeba kolei od Stanisławowa do Węgier, 
ch jba  na to, aby nieprzyjaciel usadowiwszy się 
w Sniatyuie nieufortyfikowan m, mógł rychlej do­
stać się na węgierską ziemię. Więc cavete hun- 
gnrici consulesl Ufortyfikowano Kraków i Prze 
myśl wedle planu pruskiego jeneraluego „ sztabu, 
który w p-zyszłej wojnie chce mieć zab tzp rczo n y  
prawy bok swój. Obrona Budapesz u dla Prusa 
ków bezprzedm iotowa, ważna je s t jednak dla Au- 
stro ■ W ęgier. A obrona ta zaw arta w ufortyfiko­
waniu Galicyi me połowicznem. lecz wszechstron­
nie strategicznem. Zatem nie Kraków i Przemyśl 
obrouią Węgrów przed najściem, tylko Kraków, 
Przemyśl i ten zapomniany kąt naszego kraju — 
Pokucie, które będzie miało na straży... Śuiaiynl!

Śuiatyn broni Bukowinę, Siedmiogród —  ba 
i Wołoszczyznę całą. Kto trzym a ufortyfikowany 
Śuiatyn, ten groźnym jest po Kijów i Odessę, — 
i za Dniepr i po szczyty Kaukazu!

Więc komu na tem zależy — cavełe\ a za- 
pomuiany kraj błogosławić będzie.

o  m - i ł c a - .
Lwów 24 września.

Dar. Gminie Wola przemykowska, w powie­
cie brzeskim, darował Cesarz na restaurację budynkn 
szkolnego 50 zlr.

Mianowania Rada szkolna krajowa zamiano- 
AntODiego Neidera. stałym nauczycielem młodszym 
a-klasowej szkoły etatowej w 8ucbej; Józefa Foxa,

BRAZYLIA.
'Ciąg dalszy.)

W godzinę po spuszczeniu kotwicy nadje­
chały portowe m ałe parowce i gań .ry , które od­
wiozły pasażerów na ląd, a bagaże ich na ko­
morę.

Rio-de Janeiro, Babia, Santos, jako też i 
inne portowe m iasta brazylijskie, do których k ie ­
rowaną bywa emigracya, posiadają tak  zwane „ho­
tele em igracyjne", w których lokują się czasowo 
nowo przybyli. Urządzenie tych hoteli je s t bar­
dzo p ro s te : budynki pełne nor do spania —  oto 
i wszystko...

Pożywienie niczem prawie nic różni się od 
statkowego, moŁe nawet gorsze. Każdy świeżo 
przybyły em igrant ma prawo korzystaniu w ciągu 
ośmiu dni z tak  eB° Pizytułku, wolno mu nawet 
wyjść, byle tylko na oznaczoną godzinę powrócił; 
inacaej odźwierny n<e wpuści spóźnionego gościa.

Ośm dni pobytu w hotelu są czasem udzie­
lanym emigrantowi do nam ysłu Po upływie tego 
term inu zapytują go: czy znalazł jakie zajęcie
i czy myśli w miejscu pozostać lub wyjechać da­
lej? Dłużej bowiem z gościnności hotelu korzy­
stać nie może.

W tedy dopiero następuje krytyczna chwila 
dla em igranta, k tóra decyduje o jego bycie a 
częstokroć i życiu. Nie jednego nęci chęć pozo­
stan ia  w R io-de-Janeiro, jeżeli tam wylądował i 
zostaje w stolicy, sądząc, ze w wirlkiem inieś.ue 
prędzej korzystne zajęcie uda się wymdeś . Nie 

je s t  to jednak tak  łaiwem, a d ia  bezfachowego

Polaka wprost niemożebne, jak  to w jjaśiig  w da l­
szym (iągu

Kto posiada w Brazylji krewnych lub zna­
jomych, dawmej przybyłych, zgłasza się oczywi 
ście do n.ch, ale i tu najczęściej doznaje przy­
krego zawodu. Każdy z dawniej tu osiadłych 
zbyt ciężkim trudem  zdobywał sobie jakie takie 
utrzym anie, a w tej nieraz nadludzkiej walce o 
byt s tw ard n ia ł, ochłódt i zapom niał o gościn­
ności, której sam n* obczyźnie nie doznał. B rą­
zy lj a zresztą zhyi obszerną je s t i pozbawioną niemal 
komuuikaeyj. w "bec czego przedostanie się do 
rodaka dłu czł iwieka, nieposiadającego odpowie­
dnich funduszów, najczęściej bywa wprost niemo 
żebnem. Pozostała większość emigrantów, nie 
mając wyboru, oddaje się ua łaskę ajentom plan­
tatorów, lub towarzystw kolonizacyjnycb. Dola 
tych wychodźców zazwyczaj godną bywa litości.

Znajdują się wśród i migrantów i tacy, k tó­
rzy zwabiem chęcią szybkiego wzbogacauia się, 
nasłuchawszy się cd aj> ntów, rozrzuconych po całej 
Europie, o afhtrykańskich bogactwach, tak łatwo 
dostępnych dla każdego, o mniemanej pomocy, 
jaką  ma udzielać rząd brazylijski każdemu z no­
woprzybyłych, sprzedali swoje grunta  i osady, 
mają więc jakiś zasób pieniężny. Te k ilkaset ru ­
bli czy reńskich, otrzymanych za sprzedaż ojco­
wizny, która w kraju dla włościanina może być 
podstawą dobrobytu, dać utrzym anie całej rodzi­
nie,— tam na obczyźnie, w obec trudnej do uwie­
rzenia drożyzny, są niczem; wystarczyć zaledwie 
mogą na paromiesięczne skromne utrzym anie je- 
daego człowieka. I  ów więc, na pozór za 
możny przyszły obywatel brazylijski, nie je s t by­
najmniej w le p ie n i położeniu od swych biedniej­
szych braci. Ufny w swój pieniądz, jeżeli niu 
szczęśliwie udało się dowieść go, jeżeli nic ogra­

bili go po drodze sprytni ajenci, stanąwszy na 
miejscu albo m ędrkuje, wyczekując czegoś lepszego 
lub też kupuje grunt, samoistnie gosp : darzyć za­
mierzając.

Jeżeli wyczekuje, to może być pewuym, że 
zjs swój kapita ł bez doczekania się łatwego za­
robku; jeżeli zaś kupił roli kawał, do czego, nie 
znając języka, czyjegoś pośrednictwa szukać musi, 
to tej roli z pewnością oglądać nie będzie, okpi 
go pośrednik. I do kogo apelować przeciw oszu­
stowi i jak  przedstawić skargę i dowody, nie zna­
jąc obcych języków ? Straciwszy wszystko, trzeba 
znów oddać się na taskę ajentów, by śm iercią 
głodową nie umrzeć. Bo chyba me potrzebuję 
dodawać, że owa pomoc rządu, rozdanie włókami 
ziemi, zapomogi pienężne i t. d. i t. d., są czczym 
wymysłem agitatorów. Minęły już bezpowrotnie 
czasy robienia tych miljonowych fo rtun ; dzisiaj 
ciężko, bardzo ciężko pracować tam trz r ba. by 
się utrzymać, a odłożyć cośkolwiek może nieco 
trudniej jak  u nas.

Zapewne niejednemu zdarevło się słyszeć, że 
płaca robotnika w Ameryce południowej daleko 
jest większą niż u nas, iz niejednokrotnie dosięga 
kilku reńskich dziennie. Nie przeczę, że tak jest, je ­
dnocześnie wszakże zapewnić mogę, iż wysokość 
wydatków stoi w prostym stosunku do wysokości 
dochodów. N aprzykład w R o de Janeiro i w ogóle 
po miastach robotnik nie mający fachu rzadko 
więcej nad 1 mi! 250 reis’ów *), t. j. 1 zł. 55 ct 
zarobić m o ż \ Zobaczymy, ile kosztować może naj­
skromniejsze utrzym anie jednostki, k tóra z owego 
mila ma się utrzymać.

Zacznijmy od mieszkania. Najskromniejszy

*) Biorąc wartość przybliżoną, liczyć można 1 
milriis (1000 reiaów) —  1 zł. 25 ct.

stałym nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły 
etatowej w Milówce; Emilię Balaweider, nauczy­
cielką jeiino-klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Ra­
dymnie.

Przeniesienia. P, Namiestnik przeniósł wetery­
narzy powiatowych: Piotra Pawlikiewicza z Krosna
do Horodenki; Zenona Szydłowskiego, z Ilorodenki 
do Krosna ; Adolfa Weissberga, z Nowego Sącza do 
Rawy i Władysława W ójcika, z Rawy do Nowego 
Sącza. Praktykantów budownictwa Fryderyka Blaroa, 
ze Lwowa do Tarnobrzegu, a Simche Ausubla ze 
Lwowa do Zaleszczyk

Prezydent sądn krajowego wyższego w Kra 
kowie, przeniósł Jana Łukawskiego, kE.ucelistę sądu 
obwodowego w Jaśle, w tym samym charakterze służ­
bowym do Rzeszowa.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa vz Limano­
wej rozpisała z terminem do 20 października b. r. 
konkurs na posadę młodszego nauczyciela w dwn- 
klasowej szkole w Mszanie, oraz w szkołacli filial­
nych w Jastrzębiu, Łętowem, Roztoce, Zalesiu, Ms a- 
nio 7.'ri ej, Kamionce małej, Młynnem i Krasnem La­
socie;:.

Rada. szkolna okręgowa w Bochni ogłasza kon­
kurs ra posady nauczycielskie w szkołach; w Wiśni­
czu Nuwjui, Łapanowie, Woli batorskiej, Królówce, 
Milduszowicach, Kobylu, Gierczycach, Książnicach i 
Targowisko.

Zmiana własności- Dobra Sirutyn, w powiecie 
złoozowskim, przeszły od spadkobierców A. p. Ty­
tusa Kielanowskiego na własność p. Jana Pa.ygerta.

Jarosław hr. Wiśniewski, członek ambasady 
an.stryaekiej w Madrycie, przyiijrł do Lwowa.

Grecko-katolicki synod we Lwowie rozpoc ął 
dziś swe c ynności. O godziuie 8 rano zebrali się 
w cerkwi św. Jura przybyli na synod kapłani na 
mszę św., którą odprawił ksiądz metropolita Sembra- 
towicz. Na nabożeństwie byli: biskupi przemyski ks. 
dr. Pełeiz i stanisławowski ks. Kuiłowski, kanonicy 
kapituł lwowskiej, przemyskiej i stanisławowskiej, 
oraz wielka liczba księży tak ze Lwowa jak i z pro- 
wincyi. Między księży wydano ruskiemi czcionkami 
drukowany „Poriadnk", który zawiera porządek 
obrad, przepisy dla promotorów, sekretarzy i innych 
urzędników synodu, przepiay dla puszczcgólnych ko- 
misyj synodalnych, oraz modlitwy, Które w czasie 
obiad zostaną odmówione.

Po nabożeństwie zgromadzili się członkowie 
synodu w metropolitalnej kaplicy i złożyli cam przy­
sięgę na wierność Kościołowi i Papieżowi, oraz że 
przebieg obrad synodn w tajemnicy zachowają. Po 
tem odbyło się pierwsze przygotowawcze posiedzenie, 
na którem dokonano wyboru komisyj.

Śluby. W sobotę dnia 26 bm. o godziuie wpół 
do 8 wieczorem odbędzie się w kościele 0 0 . Ber­
nardynów ślub p. Kazimierza Stojałowskiego, wła­
ściciela dóbr z panną Anną Pajączkowską, córką śp. 
Józefa Lubicz Pajączkowskiego, dyrektora Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego i M ar,i z Szumań- 
czow kich,

W kościele 00. Bernardynów we Lwowie od­
będzie się w sobotę dnia 26 b, m. o godzinie 6lej 
wieczorem ślob panny Henryki Starczewskiej z p 
Sewerynem Bayle.

Kolej Północna, pomimo półurzędowych za­
przeczeń , ma przecież weding Wien. Allgem . Ztg. 
przejść w zarząd państw a, gdy i rząd w tym celu 
prowadzi dalej rokowania. Mianowicie ofiarowuje on 
akcyonarynszom tej kolei, aż do wygaśnięcia konce­
sji po I 10 złr. renty rocznej od jednej akcyi wraz 
i  amortyzacyą jej wartości nominalnej. Akcyonaryn- 
sze żąanją 180 złr. renty.

Dodatek dla rannych oficerów. Ministerstwo 
wojDy postanowiło, że ci oficerowie czynnej służby, 
którzy w czasie ujeżdżania koui swoich, lub wśród 
ćwiczeń konnicy doznali tak ciężkiego uszkodzenia 
c ia ła , że ono spowodowało ich dalszą niezdolność 
do służby, mogą, po uależytera skonstatowania wy­
padku, pobierać dożywotnie, t. zw. dodatek ula ran­
nych oficerów.

Koncert spacerowy, w  sobotę dnia 26 b. m.
odbędzie się w lokalu resurcy urzędniczej koncert 
spacerowy 95 pnłkn piechoty, poczem nastąpią tańce. 
Początek o godz. wpół do 8

P roces kanoniczny instatacyi ks. Kuiłowskiego, 
gr. kat. biskupa stanisławowskiego odbył się przed­
wczoraj w gmachn nuneyatury papieskiej w Wiedniu. 
Świadkami byli ks. Teodor Piórko i kapelan wojsko­
wy ks. Michał Kuniewicz. Po skończonej ceremonii 
odbył się u nuncyusia ks. Galimbertiego obiad na 
cześć ks. biskupa Kuiłowskiego.

„Vive la Pologne!* Mężczyzna, który przy­
witał tym okrzykiem wychodzącego z „Maison do- 
rće* wielkiego księcia Aleksego, nazywa się Michał 
Pasiewicz, jest podobno z pochodzenia Polakiem, 
a od roku 1870 przyjął poddaństwo irancuskie. W 
biurze policyi zeznał on, że rodzina jego padła ofiarą 
rządowego systemu rosyjskiego; chciał się zemścić 
idąc za przykładem Floąueta. Zajście, wywołane przez 
Pasiewicza, zamieniło się w pełną zapała owacyę dla 
wielkiego księcia, która trwała przeBzło kwadrans 
Na rozkaz prefekta policyi odstawiono Pasiewicza do 
więzienia policyjnego i będzie mu wytoczony proces 
o znieważenie członka jednej z zagranicznych panu­
jących rodzin. Rosyjska rodzina panująca cieszy się
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pokój, bodajby w dzielnicy najwięcej od centrum 
oddalonej, kosztuje 20 milów. Będzie to nie wiel­
ka k la tk a . zazwyczaj z mułem okienkiem we 
d zwiath, lub też zupełuie ci mioa

Z pożywieniem jeszcze gorzej. Nie można 
myśleć o potrawach używanych u nas, gdyż kar­
tofle i kapusta są produktam i dri>ż-<zemi od mię­
sa. Stołować się tizeba  w knajpie fo n d a t gdzie 
ceny potraw są następujące: talerz zupy 120 reis, 
sztukaraięs 150 reis, pieczyste 200— 300 reis, ra­
zem od 60 do 70 centów. Taki p isiłek jednora­
zowy nie je s t jednakże dostatecznym do podtrzy­
mania sił pracownika, wobec małych porcyj, przeto 
każdy dwa razy dziennie, t. j w jiołudnie i wie- 
cznrcm musi zajść do jadłodajni, jeżeli nie chce 
być zupełnie głodnym, jeżeli chodzi mu o pod­
trzymanie sił na dłużej.

Ceny potraw , jak ie  podałem  są wzięte z naj­
brudniejszej garkuchni dz'elnicy robotniczej.

A teraz biorąc na uwagę, że do najętego 
pokoiku dobrać sobie można drugiego towarzysza, 
że 7. konieczności ilość potret, zredukować się ds, 
do dwóch i jedcej porcyi uleha. że można wy­
rzec się kieliszka wódki, lal) J*kiogobo> wiek zbyt­
ku, że nattoniec odzienia maj^c zapasy, sprawiać 
nie potrzeba, obliczmy codzieuny wydatek, a prze­
konamy sie łatwo, iż oszczędzenie nawet kilku 
groszy trudnem  jes t bardzo; tyle kosztuje utrzy­
manie człowieka.

Zobaczmyż teraz, ile wyniesie koszt utrzy­
mania rodziny, która zechce stołować się w domu. 
Ograniczę się tylko na podaniu cen targowych i 
sklepów spożywczych. F u n t mięsa wołowego w Rio 
de Janeiro  kosztuje 250 reiB, wieprzowiny 400 
reis, słoniny 500 reis, fun t kartofli 200 reis, głów­
ka kapusty 300 do 500 reis, jedno jajo 100 do 150

widocznie specjalną ochroną ze strony władz francu­
skich ; kiedy król Alfons hiszpański znieważany był 
w Paryżu na każdym kroku polieya zachowywała B ię  

zupełnie obojętnie.
z „Gwiazdy". Wieczorek z tańcami odbędzie 

się w sobotę dnia i 6 b. m. na korzyść funduszów 
stow. ręk. lwów „Gwiazda”. Toaletu wizytowa. Za 
proszenia otrzymać można w binrze stowarzyszenia, 
nlica Franciszkańska 1. 7. Z powyższjm wieczor­
kiem rozpoczyna się szereg zabaw, nank, przedsta­
wień amatorskich i odczytów Stowarzyszenie „Gwia­
zda" cieszy się wielką sympatyą, to też wszelkie za­
bawy, jak i przedstawienia amatorskie urządzane 
przez nie, mają wielkie powodzenie. Z dniem 1 paź­
dziernika rozpoczynają się dla członków następąjące 
nanki: śpiewu, tańców, gimnastyki szwedzkiej, ra­
chunków, języka niemieckiego, stylistyki f rysnnków. 
W niedzielę dnia 4 paźdz,ernika odegrają członko­
wie stowarzyszenia „Raj ntracony", komedyę w 3ch 
aktach.

Jubileusz Teodora Kórnera. Wczoraj w ca­
łych Niemczech święcono setną rocznicę urodzin Teo­
dora Kórnera, jednego z najsympatyczniejszych poe­
tów wśród licznego szeregu niemieckich jiieśniarzy. 
Pieśni jego stały się popularoemi uietylko w całych 
Niemczech ale nawet szeroko po za ich granicami, 
a do rozpowszechnienia ich oprócz wspaniałej mn- 
zyki, jaką do niej dorob.ł Weber, przyczynił się naj­
więcej wysoki duch patryotyczny i duch wolności, 
jakim są owiane. Niejedna z pieśni tych brzmiała i nad 
brzegiem Wisty podczas szczękn oręży i świętej za 
wolność walki, gdyż prawie wszystkie utwory je g o  
tłumaczone są na język polski.

Zawsze cieszył się Teodor K"rQer, zwłaszcza 
wśród młodzieży wielką sympatyą. Jest on bezw^t- 
pienia doniosłym wzorem i patryotyzmu i szczerego 
przywiązania do idei wolflości — a jest wzorem nie 
tylko dla młodzieży niemieckiej, ale dla młodzieży 
całego świata. Tak jak  Teodor Kóruer, nióslmi nie­
jeden z wieszczy polskich nie tylko lirę ale i miecz 
na usługi Ojczyzny, a co więcej, powiedzieć możemy 
śmiało, że Ojczyzua nasz* polska wydała niejednego 
Kórnera, że tylko przypomnimy Cypryana Godebsk ego, 
Mieczysława Romanowskiego i tylu, tylu innych któ­
rzy pieśni swe składali przy ogni ku obozowem a 
miłość do Ojczyzny przypieczętowali krwią na pobo­
jowisku.

Życie Teodora Homera znanem jest powsze­
chnie i n nas. Zrodzony nad Elbą w Dreźnie dnia 
23 września 1791 r., otrzymał staranne wychowanie 
w domu rodzicielskim, w którym znane były tylko 
dwa ideały : lnifość do Ojczyzny i rodzimej poozyi. 
Nauki odbywał Teodor Korncr w Freibergu i w 
Lipsku, zkąd dla pojedynku został wydalony Po 
krótkim pobycie w Berlinie udał się do Wiednia, 
gdzie się zaręczył z pewną aktorką i ogłosił kilka 
utworów dramatycznych.

Kilka z komedyi Kórnera należy dzisiaj do 
najlepszych dramatycznych utworów niemieckich. 
Kiedy naród niemiecki podniósł się przeciw Napoleo­
nowi, stanął Kór.ier juko jeden z pierwszych w sze­
regach obrońców ojczyzny; walczył z początku w 
szeregach strzelców LUtzowa, został ranny w bitwie 
pod Kitzen, a po wyzdrowienia wstąpił na nowo do 
swego korpusu i padł dn.a 26 sierpnia 1813 roku 
na polu walki. Jeszcze ua kilka godzin przed 
śmiercią napisał on znaną swą „pieśń bojową".

W ycieczka do Krakowa. Austryacki klnb ko­
lejowy w Wiedniu urządza dnia 26 bm gremial ią
wycieczkę dla zwiedzenia podwawelskiego grodu. Dla 
przyjęcia gości utworzył się w Krakowie komitet, zło- 
iony z pi'zeilzta.wiaiaU t&meoauycłi ster kolejowych, 
towarzystw technicznych i w ogóle kół mających sty­
czność z kolejnictwem.

Wyeieczkcwey przyjadą w trzysta przeszło osób 
dniu 26 bm. wieczorem do Krakowa. Oprócz najwy­
bitniejszych osób ze świata kolejowego przybędzie w 
gościnę wiedeńskie stowarzyszenie śpiewaków liczące 
około 70 osób, tudzież reprezentanci władz wiedeń­
skich. a mianowicie magistratu, prezydyum miejskie­
go, urzędu budowniczego, wreszcie akademii handlo­
wej i prasy. —  Prawie wszystkie większe dzienniki 
wiedeńskie wyślą swych przedstawicieli. ,

Na dworcu kolejowym, wspaniale w tym oeln 
przybranym, powita gości imieniem miasta prezydent 
dr. Szlachtowski, a imieniem komitetu inspektor kolei 
państwowych p. Karol Szukiewicz. W poczekalniach 
dworca odbędzie się wspólna kolacya, poczem człon­
kowie komitetu zaprowadzą gości do hotelów i do 
mieszkań dla nich przygotowanych.

Nazajutrz (tj. w niedzielę) około siódmej rano 
uczestnicy wycieczki zbiorą się pod arkadami Su- 
kienic, a stąd — podzieleni na grupy - wyruszą na 
zwiedzanie pamiątek Krakowa. Członkowie komitetu 
przyjmą role przewodników, ażeby obznajomić gości 
wiedeńskich z zabytkami miasta.

W połuduie odbędzie się wspólny obiad w sali 
Towarzystwa strzeleckiego, a po obiedzie uczestnicy 
wyruszą umyślnym pociągiem do Wieliczki, skąd po 
zwiedzenia salin powróuą przed wieczorem.

Wieczorem o siódmej, dla odwdzięczenia się 
Krakowianom za przyjęcie, klub kolejowy ze współ­
udziałem wiedeńskiego stowarzyszenia śpiewaków u- 
rządza koncert w sali Towarzystwa strzeleckiego — 
Tego samego wieczora o godzinie 11 goście wiedeńscy 
□poszczą Kraków, a na dworco imieniem komitetu

n  is funt cukru 150 reis, funt ryby 300 do 600 
reis, wiązka sałaty 300 do boO reis, funt maBła 
1200 do 1800 reis, funt clileba białego 250 reis, 
czarneg ' 300 rei9, szklanka m leka 120 reis, kura 
1200 do 2000 itd ud . Nawet ta  kawa, której B ra­
zylia produkuje 2/a spożywanej w świecie ilości, 
kosztuje 500 reis funt. Z powyższych cen łatwo 
wywnioskować nnżna, ile wyniesie najskromniej­
szy obiad dla rodźmy, z kilku osób złożonej

Przejdźmy do odzienia. Nie można myśleć 
w Brazylii o ubieraniu się w nasze mocne mate- 
ryały, których używa nasza ludność wiejska, gdyż 
fam tego nie dostanie, a  wyprodukowanie na miej­
scu niemożebne. Robotnik posiłkować się musi 
tandetą, którą Anglia i Niemcy zasypuj%*ameczoe 
rynki, a k tóra jest drogą r;obec wysokiego cła 
wchodowego. Są wprawdzie i miąjaeowi krawcy i 
szewcy, ale u tych ubierać się tylko mogą b o ^ c i, 
gdyż za garnitur płacić każą 120 do 200 reńskich, 
parę kamaszy od 12 do 17 reńskich.

Jedynem i produktam i taniem i Brazylii są : 
pomarańcze, banany, ananasy i wiele innych nie­
znanych u nas owoców; wszystko to są rzeczy 
smaczne, ale., po dobrym obiedzie. Jeżeli zaś 
zdarzy się robotnikowi dostać zajęcie z kilkoreu- 
akowem dziennem wynagrodzeniem, może być pe­
wnym, iż miejscowość ta  jest tak odciętą od ko> 
munibacyi, że ceny produktów dochodzą do ba­
jecznych rozmiarów.*

Nader zajmująco opisuje dalej p. Nestero- 
wicz stosunki brazylijskie, .barbarzyńskie obcho­
dzenie się plantatorów z robotnikam i, którzy za­
stąpić m ją  im całkiem dawnych niewolników.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pożegna ich inspektor kolei północnej p. Władysław 
Nowacki.

Powódź W Hiszpanii, Olbrzymi zalew, jaki 
temi dniami nawiedził Hiszpanię, objął sobą całe 
prowineye. Wszystkie większe rzeki wylały Tag, 
Amargnillo, Gnadałaviar pokryły prowineye Nowej 
KaBtylii i Walencyi; podnosić się jęły również wody 
Ebru, pustosząc Aragonię. Okolice wymienione po­
wyżej, poprzednio już dotknięte klęską nienrod/.ajz, 
uległy obecnie ostatecznej rninie. Deszcz padał tak 
ulewny, że zupełna niemal ciemność godzinami całemi 
pokrywała ziemię. Wszędzie prawie komnnikacya 
przerwana. W Castileo, dwie naraz katastrofy do­
tknęły mieszkańców. W ehuiii właśnie, w której tn 
pociąg przybywający z Madrytu wykoleił się, nade­
szła powódź, zalewając rannych wzywających ratun­
ku i unosząc ze sobą wszystko i wszystkich Przez 
dwa dni Indzie, którzy na dachach dworca miejsco­
wego i sąsiednich wzgórzach szukali schronienia, 
próżno wyglądali pomocy, dostęp do nich był nie­
możliwy.

W Consnegrn, o czem w telegramach wspomi­
naliśmy, spustoszenie okropne Setki domów runęły, 
woda unosi trapy w takiej ilości, iż do dnia 10-go 
b. m. zrana (powódź wystąpiła 14-go) dobyto ich 
1,520. Miasto Consnegra, wedle ostatniego spisu 
ludności, liczy zaledwie 0,500 mieszkańców, ilość 
zatem osób zatopionych najlepszą jest miarą rozmia­
rów klęski. Miejscowość to przemysłowa, trudniąca 
się wyrobem sukna. Dziś miasto w znpełnej ruinie.

W Mndridejos i Caminas położenie to samo; 
woda sięga na drugie piętra domów.

W Walencyi setki m.ast i wiosek padły ofiarą 
powodzi. W Bamej stolicy prowincyi przeszło 100 
domów zalanych Huragan wyrywał z korzeniami 
olbrzymie drzewa, wszystkie latarnie gazowe oba­
lone, most na rzece Tuvia zniesiony Wicher, jedną 
z budek żołnierzy, stojących na warcie przy kosza­
rach, przerzucił się na odległość sześciu nu trów. 
Zbiory zupełnie lub w znacznej części zniszczone.

Najwięcej ucierpiała Almeria, stolica jednej z 
najbogatszych okolic Audaluzyi Po dwóch godzinach 
ulewy niesłychanej, powódź objęła domy w sposób 
przerażający. Zmiotła wszystko po drodze: lndzi, 
sprzęty, towary. Kto mógł, chronił się na wyższe 
piętra i dachy domów, dniami całcmi wyczekując r a ­
tunku, z którym niosący pomoc, nadążyć nie byli 
w stanie Wobec braku środków ratunkowych i 
olbrzymich rozmiarów katastrofy, władze, mimo naj­
lepszych chęci, niewiele zdziałać mogły.

Na pierwszą wieść o klęsce, która doszła re- 
jentkę, bawiącą w San-Sebastian. wysłała królowa 
intendenta jeneralnego pałaców, M creuj, na miejsce 
katastrofy z 50,000 fr. Pałac Aranjuezu, położony 
w pobliża niektórych miast zalanych, a zwłaszcza 
miejsca wykolejenia się pociągu madryrkiego,' oddano 
do użytku rannym i pozbawionym dachu. RząJ, wy­
znaczył na pierwsze potrzeby powodzian 600,000 fr-

Wszelki rnch na liniach kolejowych w Andalu- 
zyi, Walencyi i Ciudad-Real przerwany.

Z Pilzna nam piszą.
Gdy poczta szla przez Tarnów do Pilzna, otrzy­

mywaliśmy regularnie gazety lwowskie; od czasu zaś 
jak idzie poczta z Dębicy do Pilzna, nie ma prawie 
tygodnia, żeby się o jeden dzień nie spóźniły, i tak 
zamiast codziennie— jak się powinno otrzymywać — 
dostajemy co drugi dzień po dwa numera naraz. 
Rzecz naturalna, iż nietyiko dostajemy „musztardę po 
obiedzie®, lecz w dodatku nie każdy czytelnik może 
poświęcić kilka godzin na czytanie dwóch nume­
rów naraz.

Zechce przeto Wysoka ck Dyrckcya poczt w tę 
sprawę wglądnąć i złemu łaskawie zaradzić

Sami Polacy, w  Lodfel odbyły się temi dniami 
wyścigi cyklistów. — Zjechali Bię na tę uroczystość 
wielbiciele jazdy na welocypedzic z rozmaitych stron 
Polski, najwięcej jednak z Warszawy.

Wpierwszym biegu z dziewięciu współzawodników 
odniósł zwycięstwo p. Leon Plihal, w drngirn biegn 
zwyciężył dwunasto rywali p. Karol Nickl, w trzecim 
biegu pokonał czterech konkurentów p, Maksymilian 
Kónig, w czwartym biegu przyznano palmę pierwszeń­
stwa p. Gustawowi Lehmanowi, w „rekordzie" na ro­
werach stanął pierwszy u mety p. Ryszard Szymrael, 
w wielkim biegu na bicyklach zwyciężył Jan Iłeinzl. 
Następnie zdobyli jeBzcze premie p p .: Robert Geger, 
Jan Losznitz, Robert Reesigner, no i przecież jeden 
cyklista z nazwiskiem na ski, niejaki Leopold Ru­
dziński.

Takie mnóstwo nazwisk uiemieckich świadczy z 
jednej strony o żywotuości naszego narodu, skoro 
możemy tak energicznie polszczyć cudzoziemców prze­
noszących się do naszego k ra ju ; z drugiej zaś o tern, 
że potomkowie osiadłych u nas Niemców mają więcej 
niż rodowici Słowianie zamiłowania do ćwiczeń fizy 
cznych i do wszelkich zabaw, hartujących i rozwija­
jących tak jak welocyped musknlatmę ciała. Szkoda 
wielka, że w tej mierze Polacy na ski nie starają się 
naśladować Polaków noszących niemieckie nazwiska.

Barteniew, zabójca artystki Wisnowskiej, jak 
donosi D ień, przed parn tygodniami miał być wy­
słany na Sahalin, ale w ostatniej chwili został u ła­
skawiony i ma być zesłany na osiedlenie na Syberyi.

Z Izby sądowej. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych we Lwowie toczyła się onegdaj i wczo­
raj rozprawa karna przeciw Antoniemu Dahlkemn, 
byłemu właścicielowi labryki storów, oskarżonemu o 
U ",iłowaną zbrodnię skrytobójstwa. Oskarżony dnia 
27 czerwca b. r. o godzinie 9 wieczorem napadł 
był w ogrodzie realności przy ulicy Jabłonowskich 
1 19, na p. Christofa i wystrzelił doń z rewolweru. 
Na szczęście p. Christot uchylił głowę tak, że kula 
drasnęła tylko górną część głowy Zraniony Christof 
począł uciekać, a Dahlke pędząc za nim Btrzelił 
jeszcze dwa razy, ale bez skutku Po popełnieniu 
tego czynu zdołał Dahlke umknąć, po północy zaś 
zgłosił się sam w binrze inspekcyjncm na policyi, 
gdzie zeznał, iż chciał zabić Christofa zato, że z nim 
bardzo się źle obchodził i traktował go gorzej, niż 
ostatniego parobka. Z zamiarem zamordowania Cliri- 
stofa nosił Bię Dahlke już oddawna, a jak akt oska­
rżenia zaanacza, oprócz Christofa, chciał oskarżony 
zastrzelić jeszcze kilka osób.

Dahlke pozostawał w służbie u p. Christofa, 
a opuściwszy go, założył własną fabrykę storów i 
żałuzyj w spółce z Janem Niedźwieckim, robotnikiem 
w fabryce Christofa. Fabryka mu jednak nie szła. 
Wskutek niepowodzeń wpadł on w ogrjmne rozdra­
żnienie, które coraz więcej się potęgowało, a doszło 
kulminacyjnego punktu, gdy mn powiedziano, że 
„Christof postarał się na policyi, ab; fabrykę Dahl- 
kego zamknięto®. Na dowód, że to jest prawdą, 
przytaczano to, że wspólnik jego Niedżwiedzki porzu­
cił go i wstąpił nap o wrót do słnżby n Christofa. 
Aby sprawdzić prawdziwość tych pogłosek, udał się 
Dahlke do Christofa, a gdy nie otrzymał od niego
żadnej odpowiedzi — strzelił do mego.

Taki był przebieg sprawy. W śledztwie podał 
Dahlke, ii p0 dokonanym zamachu na Christofa 
chciał sobie sam życie odebrać. Zresztą dla lepszej 
charakterystyki Dahlkego, podajemy list z dnia 27 
czerwca 1891 roku, pisany do rodzeństwa na ręce 
ojca: ,Co o mnie usłyszycie, to tylko dlatego zrobi­
łem, że ludzi nienawidzę, mogłem być porządnym 
człowiekiem, jednak ludzie nie chcieli®. Do na­
rzeczonej swej zaś pisał: „...Przysięgam ci, że
robię to nie dla tego, bym miał jakąś korzyść z tego,

ale mszczę się, bo ludzie nie warci żyć na tym 
świecie, gdybym mógł, wszystkich bym pozabijał, a 
zwłaszcza bogatych".

Podczas rozprawy podał Dahlke mniej więcej 
te same szczegóły. Niepowodzenie i nędza doprowa­
dziły go do rozpaczy, nienawidził ludzi. Pierwotnie 
chciał sobie sam życie odebrać, ale przy pisaniu 
listu pożegnalnego do narzeczonej, pom yślał: Dla­
czego ja  sam sobie mam życie odbierać, raczej, niech 
giną inni. Dowiedziawszy się w dodatku, że grozi mu 
zwinięcie fabryki i że do tego przyczynić się miał Chri­
stof, postanowił się z nim rozmówić Spotkawszy 
Christofa w ogrodzie, zapytał go o swego wspól­
nika, Jana Niedźwiedzkicgo, ale spotkał się z 
szorstką odpowiedzią. Wtedy nie wiedząc co czyni, 
wystrzelił raz, a następnie aal jeszcze dwa strzały, 
gdy już Christofa nie było. Na policyi zeznawał 
umyślnie na swoją niekorzyść, spodziewając się, że 
skazanym zostanie na śmierć, a tem samem wszystko 
Bię skończy.

W ogóle zeznania Dahlkego czynią wrażenie, 
jakoby on nie był przy zdrowych zmysłach,

Świadkowie powołani do rozprawy wyrazili się 
pochlebnie o oskarż onym, wszyscy jednak zgodnie 
utrzymywali, iż oskarżony był bardzo prędkim czło­
wiekiem, niezadowolnionym ze swego losu, w ogóle 
byt człowiekiem „narwanym," P. Christof zaś zeznał, 
iż nigdy się z nim źle nie obchodził, owszem uważał 
go zawsze prawie za członka swej rodziny. Rzeczo­
znawcy rusznikancy orzekli, iż z rewolwera tego, 
który miał Daldke ani na jeden krok celnie strzelać 
nie można, gdyż. to jest hroń najpodlejszego ga­
tunku, która najczęściej odmawia, a były wypadki, 
że po wystrzeleniu kula pozostaje w lufie

Lekarze sądowi dr. Feigel i dr Berezowski 
przyznali wprawdzie, iż oskarżony był pod pewnym 
względem nerwowo chory, cz\li — jak się tu popu­
larnie wyrażają — narwany, i że w ostatnich chwi­
lach był silnie nerwowo podrażnionym, aie mimo to 
za niepoczytalnego uznać go niepodobna. Objawy 
skonstatowane u niego zmniejszają wprawdzie wolną 
wolę, ale nie wykluczają świadomości czynu aui 
nie znoszą wolnej woli, a więc nie wytwarzają tych 
warunków, których ustawa karna wymaga, aby uznać 
kogo za niepoczytalnego. Tn musimy nadmienić, że 
niektórzy krewni Dahlkego (brat i stryj) są umysłowo 
chorzy.

W skutek tego orzeczenia lekarzy, trybunał 
odmówił żądanin obrońcy, aby rozprawę odroczono 
i oskarżonego oddano pod ubserwai.yę lekarską i po­
stawił sędziom jedno pytanie w kierunku usiłowanej 
zbrodni skrytobójstwa.

Obrońca zażądał postawienia pytania dodatko­
wego a to odnośnie do uznania poczytalności oskarżo­
nego w chwili popełnienia czynu.

Trybnnał przychylił się tylko w części do życzenia 
obrońcy i postawił pytanie dodatkowe: „czy oskarżony 
w chwili popełnienia czynu, znajdował się w stanie o- 
błąkania zmysłów, wykluczają cym świadomość 
czynu.

Po przemowach prokuratora, który żądał od 
sędziów przysięgłych potwierdzenia pytania pier­
wszego i obrońcy, który wykazywał, że oskarżony 
jest człowiekiem umysłowo chorym, a więc niepoczy­
talnym i nie mogącym odpowiadać za swe czyny, 
i prosił o wydanie werdyktu uniewiniającego, sędzio­
wie po półgodzinnej naradzie potwierdzili 9 głosami 
pytanie pierwsze, a zaprzeczyli natomiast pytanie 
drugie wypadkowe.

Na podstawie tego werdyktu uznał trybunał 
Dahlkego winnym zbrodni usiłowanego morderstwa 
i uwzględniając okoliczności łagodzące przytoczone 
przez pi okoratora i obrońcę skazał oskarżonego na 2 lata 
ciężkiego więzienia. Oskarżony, na którym wyrok 
wywarł wielkie wrażeLie, zgłosił zażalenie nie­
ważności.

Z Buczacza nam piszą:
W tych duiach pożegnaliśmy p. Wł. Jezier­

skiego, który jako kontroler urzędu podatkowego zo­
stał do Halicza przeniesiony.

Był to jeden z tych rzadkich urzędników, którzy 
cichą p racą, nie szukając rozgłosu, jednnją sobie 
serca ogółu. Najlepszym dowodem że je sobie z je­
dnał były liczne prywatne i ofieyalne bankiety, wy­
dane na cześć jego, a także i te serdeczne , pełne 
ciepła toasty wznoszone podczas uczt i to grono 
przyjaciół zebranych na dworcu podczas jego odja­
zdu, kiedy każdy ze łzą w oku sturał się nścisnąć tę 
dłoń druha i przyjaciela.

Tą k ró tk ą , lecz z Berca pochodzącą notatką, 
żegnamy p. WJł Jezierskiego i prosimy, by w swej 
nowej siedzibie wspomniał czasem o tych , których 
z konieczuości opuścił,

W Czytelni Towarzystwa Przyjaciół oświaty, 
w Rynkn pod liczbą 43, odbył się w sobotę dnia 
19 b. m odczyt panny Janiny Sedlac kównej o Ka­
rolu Marcinkowskim. Prelegentka skreśliła w nad­
zwyczaj barwny sposób życie i działalność tego wiel­
kiego pracownika na polu oświaty narodowej i filan­
tropa Rzęsisto oklaski hyly nagrodą za przyjemnie 
i pożytecznie spędzony wieczór Panna Sedlaczkówna 
jest autorką przepięknej rozprawili o Karolu Mar­
cinkowskim, którą jak najgoręciej polecamy.

Otrucie rosołem, Z Cilli donoszą, że przed 
tamtejszym sądem obwodowym stanął właściciel go­
spody, obwiniony o zamiar otrncia. Dziesięć osób za­
chorowało niebezpiecznie po spożyciu obiadu w jego 
restauracj i, a bliższe dochodzenia wskazały, że w ro­
sole podanym do obiadu, znajdowała Bię spora doza 
arszeniku. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
oskarżony chciał otruć własną żonę, z którą od dłuż­
szego czasu żył w ciągłej niezgodzie. Wypadek 
chciał, żc żona, dla której trucizna była przygoto­
waną, nie tknęła jej wcale, natomia it nie wiedząc nic 
o zbrodniczym zamiarze męża, zmieszała zatruty ro­
sół z rosołem przeznaczonym dla gości i w ten 
Bposób uszła niechybnej śmierci. Śledztwo w toku.

Temperatura. Termometr +  7° R. Baro­
metr 769°. Idzie w górę. Pochmurno ; chłodny wiatr

Zmarli. Antoni Andahazy de Andahaza et 
Szent Andras, c. k. radzca Namiestnictwa, zmarł we 
Lwowie w 53 roku życia. — Wojciech Knap, wię­
zień stano z roku 1846, zmarł we Lwowie w 73 r. 
życia. —  Filip VoiBe, czeladnik ślusarski, zmarł we 
Lwowie w 25 r. życia.

Teatr. Dziś we czwartek (24 b. m.) wieczorem 
„Straszny Dwór®, opera w trzech aktach Moniuszki. 
Pierwszy występ gościnny pana Aleksandra Myszugi, 
tenora opery warszawskiej i występ p Henryka Ze- 
garkowBkiego, basiBty opory warszawskiej. —  Jutro 
w piątek „Wesołe kumoszki z Windsoru® („Figle ko­
biet®) komedya w pięciu aktach z baletem, Wiliama 
Szekspira, z muzyką wyjętą z opery pod tym tytu­
łem, Ottona Nicolai. —  W sobotę „Faust®, opera 
w 5 aktach Gounoda. Drugi gościnny występ pana 
Aleksandra Myszngi, tenora opery warszawskiej i wy­
stęp panny Maryi Pawlikowówny, primadonny opery 
lwowskiej i pp.: Henryka Zegarkowskiego i Teodora 
Borkowskiego. — W niedzielę o godzinie 3 po po­
łudniu „Kościuszko pod Racławicami®, obraz histo­
ryczny ze śpiewami w 5 obrazach Wł Anczyca; 
o godzinie 7 wieczór „Kuryer cara®, widowisko sce­
niczne ze śpiewami i tańcami w 10 obrazach A. Wa­
lewskiego.

W poniedziałek dnia 28 września na dochód

Kornela Starzcwskiego przedstawienie składane z ła­
skawym współudziałem panny Romanowskiej, artystki 
opery włoskiej, p Bernharda artysty opery warszaw­
skiej i pana Marcelego Trapszy artysty teatru po­
znańskiego.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Nareszcie po zaprodakO" aniu całego 

szeregu niedorzeczności z dziedziny farsy niesmacznej 
i wodwilu płaskiego, scena lwcwjka wystąpiła z rze­
czą, odpowiadającą wyższym poglądom na sztukę i 
właściwemu zakresowi sceny stołecznej.

Wznowiono niestarzejące się nigdy „Kumoszki 
z Windsora® starego, a jednak wiecznie młodego 
Williama Podobno treści tej wesołej sztnki opowia­
dać nie potrzeba; wątpimy bowiem, aby była obcą 
ogółowi wykształconych czytelników. Któż z nich nie 
zna przedstawionych w tjm  utworze przygód niezró­
wnanego sir Johna Falstaffa, tego arcytypn blagie- 
rów, który pod zmieDionemi formami wszedł później 
niemal do wszystkich literatur świata? Pokrótce 
przypomnimy, że zacny sir John, który przesadzi! 
nieco w Wysokiem mniemaniu o swych kawalerskich 
zaletach i o powodzeniu swych zalot iw, pada co 
chwila ofiarą dwu wesołych kumoszel, drwiących 
z jego niewczesnych zapałów. Możnaby powiedzieć, 
ie  sztuka przeładowana jest wesołością, gdyby nie 
mistrzowskie utrzymanie rzeczy w granicach arty­
stycznych, przedziwnem przeplataniem momentów ko­
micznych z poważnemu

Wiadomą jest rzeczą, że Shakespeare sam do­
świadczył wiele taki< li wesołych przygód owego we­
sołego życia „Merry Old-England® (starej wesołej 
Anglii) które z „boskim humorem® w komedyach 
swych odmalował, a jednak zarówno w „Kumoszkach®, 
jak i w innych podobnych utworach utrzymał się na 
wysokości artysty, któremu ani z estetycznego, ani 
z etycznego pnnktn widzenia zarzutu zrobić nie mo­
żna, I w „Kumoszkach® traktowany jest przedmiot 
dość drażliwy, a jednak jakżeż inaczej wygląda tutaj 
rzekoma zdrada małżeńska od tych niesmacznie przy- 
prawuycb i w gruncie rzeczy niedołężnych wyrobów 
francuskich (i innych) pisarzy, którzy nim dojadą do 
jakiego płytkiego konceptu, wpierw muszą po uszy 
ngrząść w biocie!..

Wznowienie wczorajsze zasługuje przeto na 
szczere uznanie, tem bardziej, że i dość starannie 
było przygotowane, z małemi wyjątkami co do p a ­
mięciowego opanowania ról przez niektórych arty­
stów, dręczących skutkiem tego niemiłosiernie i su­
flera i publiczność delikatniejszym obdarzoną słuchem.

WeBotemi bardzo kumoszkami były panie: No 
wakowska (Page) i Stackiewiezowa ^Wood), nadobną 
panną Anną p. Kwiecińska, wyborną służącą p Go­
styńska. Niezrównany Falstaff byłby w interpretacyi 
p. ZboińBkiego istotnie niezrównanym, gdyby pamię­
ciowa strona roli mniej była szwankowała. —  Dosko­
nałym wreszcie Slenderem był p. Kwieciński, który 
często kilkowa wyrazami Bwemi, jednem westchnie­
niem wywoływał niepohamowaną wesołość. — Ionc 
role znalazły także dobrych przedstawicieli w p p .: 
Chmielińskim, Hierowskim, Feldmanie, Walewskim, 
Dębickim i Milewskim.

Teatr był dość zapełniony, chociaż nie tak, jak 
zasługiwała na to znakomita sztuka genialnego au­
tora.

Część ekonomiczna.
§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w W iedniu 

przypędzono 3709 sztuz galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 36— i  2 zł. za 100 kilogramów ży­
wej wagi.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 22 wrześuia. Pszenica na wiosnę 

10.53 do 10.56, na jesień 11.02 do 11.05.— Żyto 
na wiosnę 10 45 do 10.48, na jesień 10.06 do 10.09 
Owies na wiosnę 6.60 do 6.63, na jesień 6.40 do 
6.52. — K ukurudza na wrzesień 6.65 do 6.75 na 
wrzesień-październik 6 65 do 6.75, na maj-czeiw. 
6.13 do 6 16. — Rzepak —.—  do — . —  Spi­
rytus gotowy 19.65 do 19.87 zł.

Peszt 22 września. Pszenica na wiosnę 10.41 
do 10.43, na jesień 10.80 do 10.82 —  Żyto na 
wiosnę 0.—  do 0 — , na jesień 0 — do 0 .—. — 
Owies na jesień 6 27 do 6.26, na wiosnę 5.98 do 
6.—. —  Kukurudza na wrzesień 5.73 do 5.75, na 
maj-czerwiec 0.—  do 0.— .— Rzepak na wrzesień- 
październik — .—  do — .— . — Spirytus 19.— do 
19 50 zł.

Wiedeń 22 września.
(Z). Polityka, k tóra tyle spustoszeń na g ieł­

dach w ostatnich czasach narobiła, poprawiła 
dziś trochę sytuacyę, gdyż cały szereg prniyśl- 
nych wiadomości mieliśmy do zanotowania. I tak 
przedewszystkiem zaprzeczono stanowczo pogło­
sce. jakoby Francya zażądała od Anglii ewakua- 
cyi Egiptlj, zniesienie przymusu paszportowego w 
Alza yi i Lotaryngyi ogłoszono urzędownie, a w 
Berlinie wciąż utrzymuje się pogłoska, że car 
przyjedzie do Niemiec. Kiedy indziej byłyby te 
wiadomości wywoła'y haussę, dziś zdołały one 
zaledwie wyrównać wczorajsze Htraty kursów. W 
każdym razie spekulanci nie rzucali się dziś tak 
tłum nie do sprzedawania, przeciwn e większa 
część sta ra ła  się prolongować zobowiązania swoje 
na przyszły miesiąc, — a me przychodziło im tu 
dzisiaj tak  niesłychanie trudno jak  wczoraj. Z 
prolongat tych można się było przekonać, że 
targ  nasz mimo tak  wielkich sprzedaży, dokony­
wanych od kilku tygodni, wciąż ieszcze obarczony 
je s t silnie walorami międzynorodowemi. Widocz­
nie sprzedane walory zmieniły tylko właścicieli, ale 
zostały na naszym targu. Dzień dzisiejszy hył 
pierwszym, który dał jak i tak i pozytywny re z u l­
tat. Podniosły się i bankowe i kolejowe i prze­
mysłowe papiery. Wiadomość, że na wspólnej 
konferencyi ministrów uchwalono okroić tak żą 
dania m inistra wojny, aby równowaga bndżetowa 
nie została  naruszoną, wywołało silną repryzę w 
rentach, które dziś o 40 centów, a niektóre z 
nich nawet hardziej w górę poszły. Dewizy i wa­
luty potaniały cokolwiek. Zachodnie giełdy były 
dziś w bardzo silnem usposobieniu.

Ostateczne notowania:
Kredyty austrj 276 25, węgierskie 32425, 

Anglobanki 150 60 Uniony 224-—, Bankverctny 
106 25, Liinderbanki 197"40, Ludwiki 202 75, 
Czerniowieckie 234"—, Renta papierowa 90 75, 
srebrna 90 75, austrjackr złota I09’95, papierowa 
101-95, węgierska złota 102 85, papierowa 1( 0 50, 
dukat 5"59—, 20-frankówka 9 32*/,, marki 11-55, 
uble 1 24 zł.

Ostatnie wiadomości.
W ostatniej chwili, przed zamknięciem dzien­

nika, otrzymujemy następujące pismo:
„Z polecenia Walnego Zjazdu członków Od­

działu Podolsidego c. k. Towarzystwa gospodar­
skiego galicyjskiego d. 21 września r. b. w Czort- 
kowie odbytego, podaję do publicznej wiadomości 
jednogłośnie w dniu tym  zapadłą następującą 
uchw ałę:

„Na podstawie niepokojących doniesień i ko­
m unikatu, udzielonego nam przez Zgromadzenie 
podhajeckie o wydzierżawieniu rażąco nieodpowie- 
dniem dóbr podhajeckich , Walne Zgromadzenie 
członków Oddziału podolskiego Towarzystwa go­
spodarskiego wyraża Dyrekryi i Prezydyum To­
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w K rako­
wie, —  jeżeli te wieści są prawdziwe — swoje 
ubolewanie i oburzenie za ten czyn tak  wielce 
niepatryotyczny

Czortków d. 21 września.
A rtur Zarem ba Cielecki, 

przewodniczący Oddziału Podolskiego.®

Telegramy „przeglądu"
Wiedeń 24 września. Cesarz dowiadywał 

się wczoraj przed południem o stan zdrowia hr. 
Taaftego.

Wiedeń 24 września. Cesarz i dziś dowiady­
wał się o zdrowiu hr. Taaffego. Mieszkający tu 
arcyksiążęta wczoraj i dziś zasięgali także wiado 
mości o stanie zdrowia hr. Taaffego. Ministrowie 
Bauer, Schoenborn i szef sztabu jeneralnego bar. 
Beck byli osobiście w jego mieszkaniu, aby się 
dowiedzieć o jego zdrowiu.

Moskwa 24 września S ‘an zdrowia w. ks 
Pawiowej wprawdzie s.ę nie pogorszył, ale chora 
dotąd nie odzyskała jeszcze przytomności.

Konstantynopol 24 września Porta wręczyła 
reprezentantom  obcych mocarstw okólnik w spra­
wie dardanelskiej Okólnik ten przypom ina na 
w stęp ie, że od lat już utrzym uje rosyjska 
flota ochotnicza stały  ruch między Odesą a W ła- 
dywostokiem i okręty jej pod handlową flagą 
przepływają swobodnie cieśniny. Ponieważ jednak 
zdarzało się czasem, że na okrętach tych eskor­
towali żołnierze rosyjscy skazańców, przeto przez 
pomyłkę zatrzymywały je straże tureckie u wej­
ścia do Dardanelów.

Aby zapobiedz tego rodzaju nieporozumie 
niom udzieliła Porta komendantowi Dardanellów 
formalne, znane już bliżej wskazówki (to jest 
że jeżeli okręt który floty ochotniczej za­
bierze w portach morza Czarnego rekrutów  
lub skazańców, wówczas am basador rosyjski uwia­
domi o tem Porcę, a ta  pozwoli okrętowi swo 
bodnie przepłynąć; jeżeli zaś okręt wieść będzie 
z garnizonów sybuskich wysłużonych żołnierzy do 
domu, oczywiście hez brom, wówczas wystarczy 
zaręczenie kapitana okrętu , że nic więcej nie wie­
zie, aby okręt mógł swobodnie przepłynąć cie­
śniny. — Przyp. Red.)

Co się tyczy zaś podnoszonych przez dzien­
niki skarg, że ugoda ta  rosyjsko-turecka je s t na­
ruszeniem  traktatów , stw ieraza okólnik Porty, że 
ugoda ta nie wprowadza żadnych zmian, tylko po 
stanawia, że dawny zwyczaj ma być nadal zacho 
wywanym.

Sofia 24 września Sw oboda  ponownie utrzym u­
je, że min. G reków jeżdził w sprawach prywatnych 
do Konstantynopola, jednakże jako urzędnik wa­
salnego państwa, będąc w Konstantynopolu p rzed­
stawił się Sułtanowi i W Wezyrowi. W szelako— 
dodaje ten dziennik — rzeczą je s t pewną, że w 
rozmowie jaką prowadzi z Sułtanem  i z W. We- 
z rem nie była poruszona sprawa uznania ks. 
Ferdynanda przez Pertę.

Bułgarscy n ężew e stanu zdecydowali się nie 
dotykać tej sprawy z powodu, że przeprowadzić 
ją  je s t  bardzo trudno. W sżniejszem zresztą nad 
to uznanie je s t zapewnienie dla Bułgaryi życzli- 
w iści su łtana i przyjaźni Turcyi.

Londyn 24 września. W mowie, wypowie 
dzianej w Sarm undhanie, gorąco zaprotestow ał 
m inister Knutsford przeciwko temu, aby wojska 
angielskie opuściły Egipt przed zaprowadzeniem 
tam koniecznych reform i utw orzeniem  tam  sta łe­
go rządu.

Nowy Jork 24 września. Do H era ldu  dono­
szą z Szangaju, że położenie staje się tam z k a ­
żdym dniem gorsze Rozruchy w Jczangu przy­
bierają coraz większe rozmiary. W dolinie jangtse- 
kianskiej i wprowmcyacb Hanków i Chuking spo- 
dziwają Bię w każdej chwili wybuchu powstania. 
W skutek tych okoliczności panuje między cudzo­
ziemcami ogromne zaniepokojenie. W szystkie o- 
kręty zagraniczne skoncentrowały się w Szanga­
ju , któremu również grozi niebezpieczeństwo. Trzy 
okręty wojenne odpł?nęły do W uchangu. Poseł 
francuski Lemaire wyjechał do Pekingu.

Wiedeń 24 września. Ranny biuletyn o cho­
robie hr. Taaflego b rz m i: Puls 80 Ciepłota 36.7. 
Ogólny stan zupełnie zadowalmający. Opuchlina 
bardzo nieznacznie posunęła się n a  prawo.

Kopenhaga 24 września. W edług doniesienia 
z Moskwy, w. ks. Pawłowa m iała um rzeć dziś 
w nocy.

Rzym 24 września. O o tą i przystąpiło 370 
włoskich senatorów i deputowanych do międzyna­
rodowego kongresu d la  pokoju, który w roku 
bieżącym obradować będzie w Rzymie nad utrzy­
maniem pokoju i utworzeniem międzynarodowego 
sądu polubownego, który załatw iałby spory m ię­
dzy ludami. Nadto przystąpiło na członków do 
do tego kongresu 710 zagranicznych senatorów i 
deputowanych a 250 z nich zapowiedziało Bwe 
przybycie na obrady do Rzymu.

Londyn 24 września D aily  C hronicie  do 
wiaduje się z pewnego źródła, iż Lytton ustąpi 
ze swej posady am basadora w Paryżu. Miejsce 
jego zajmie podsekretarz stanu Carrie.

Berlin 24 września. Z powodu niepokojących 
doniesień dziennikarskich o wypadkach we wscho­
dniej Afryce, zapytał kanclerz gubernatora tam ­
tejszych kolonij niemieckich, czy doniesienia te 
są prawdziwe, a gubernator odpowiedział te le ­
graficznie, że wszędzie panuje spokój.

W  dobrze poinformowanych sferach nie­
mieckich nie wiadomo nic o projekcie podróży 
cara do Niemiec.

Berno (w Szwajcaryi) 24 września. W nio­
sek, skierowany przeciwko zakupnu centralnej 
kolei szwajcarskiej przez związek, mianowicie o 
poddanie pod referendum  (głosowanie ludu) u sta­
wy o z&kupnie tej kolei, podpisało już więcej lu ­
dzi aniżeli ustaws tego wymaga.

Wiedeń 24 września. Wczoraj po południu 
odbyła się na tutejszym cmentarzu St Marx eks- 
humacya francuskiego jenerała  Lassalle’a, który 
poległ w bitwie pod Wagram 1809 roku. Obecni 
byli przy tem członkowie ambasady francuskiej i 
przybyli umyślcie z F rancyi krewni Lassale’a.
Szczątki zmarłego włożono do przygotowanej
trumny metalowej, i przeniesiono na dworzec 
kolei zachodniej. Kondukt zam ykał szwadron h u ­
zarów. Na dworzec przybyli arcyksiążęta Albrecht 
i Wilhelm, m inister wojny, komendant kornusu 
Schoenfeld i wielu jenerałów  i oficerów. Skoro 
kondukt żałobny zbliżył się do dworca, oddał
ustawiony oddział żołnierzy honory wojskowe,
muzyka zagrała m arsz żałobny, a gdy trum nę

włożono do wagonu, dał batalion piechoty salwę 
honorow ,/

(Jenerał Lassalle nie był oczywiście aui 
krewnym, ani powinowatym głośnego agitatora so- 
cyalmtycznego Lasalle’a, k tóry  hył żydem z Wro­
cławia. Przyp. R e d )

Paryż 24 września Arcyksiążę Ludwik 
W iktor przybył tu w najściślejszem incognito.

Rzym 24 wrzrśn,a. Papież odpraw ił cichą 
mszę na m tencyę pielgrzymów hiszpańskich, po- 
czem z powodu znużenia kazał sekretarzow i 
Nocelli odczytać łacińską allokucyą w odpowiedzi 
na adres pielgrzymów.

Po odczytaniu tej allokucyi, rzekł Papież : 
„Prosimy Boga, aby ochraniał młodego króla w 
którym Hiszpania nadzieje swoje pokłada i do­
stojną królowę rejentkę i błogosławimy całą ka­
tolicką Hiszpanię®.

Haaga 24 września. Druga Izha przyjęła 
bez zmiany projekt adresu do tronu.

Królowa rejentka przybędzie umyślnie do 
rezydencji, dla odebrania tego adresn.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
dnia 24 września 1891.

HOTEL CENTRALNY. J. Lipiński z Glinian. 
Dr. T. Biliński z Skalatn. H. Adekberg, Z. Wito- 
sławski i S. Lilienfeld z Stanisławowa. H. Szulman 
z Kołomyi. Bredt z Ottyni. A, Skonielski z Droho­
bycza. T. KnczkowsRi z Tarnopola. J. dr. Kostman 
z Przemyślan, S. Newolicz z Kosowa. S. Aleksan­
drowicz, M Scharf i S. Sehenbach z Dobromila. 
Kuczyński z Frysztaku A Salomon z Kamieńca po­
dolskiego

HOTEL FRANCUSKI B, Skibniewski z Balic. 
A. Waligórski z Pr/emyślan. F . Jarnntow^ki z Twier­
dzy. K. Traczewski z Mednehy. W. Kramarz z Bu­
kowiny. Dr. F. Majchrowicz z Stanisławową. J. Isen 
berg z Krakowa. J. Styrnat z Majdanu. L. Messing. 
F. Pollak z Wiednia.

B f e . d e f t ł a n e

Z gal. TOW. muzycznago. Dyrekcya zaprasza 
wszystkich członków chóru mięsz&nego na następną 
próbę w piątek (25 bm.) o godzinie siódmej wieczór 
do sali Towarzystwa muzycznego.

Handel kclcmalny delikatesów i win 
2283 znany od lat dwunasta

J A N A  W A Ż N E G O
we Lwowie, przy ulhy Czarnieckiego 1 2, rostał nowo 
urządzony z pokojami do śniadać i gabinetami. Kuchnia 
domowa, piwo pilzueńskie na szklanm z browaru mie­
szczańskiego, wszelkie delikatesy zagraniczne, wina znako­
mite: stare Zieleniała, Szamorodoery, Zieleniaki, Tokaje, 
wina reńskie, francuskie, hiszpańskie, stare wódki: Starka 

żmudzka, trunek litewski itp.
Ceny u m ia r k o w a n e , u s łu g a  r z e te ln a .

g 1640
G łów na w y g ran a  złr. 2 0 0 - 0 0 0 .

Najbliższe ciągnienie 1 października 1891.
L o t y  miasta Wiednia, cztery ciągnienia
rocznie sprzedaje po knrsie dziennym za gotówkę, 

takie na spłaty miesięczne.
Promesy n a  te losy po złr. 3.75.

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydai. nlctwo gazety losowań „NadzUja Pre­

numerata roczna ał> 1 70. Na prowincji zir 1 80.

Dr. Józef W ernlcki
lekarz chorób wewnętrznych p o - w r ó e i ł .

Ordynuje od 3 -4  po polud. ulica Mickiewicza 1. 3.
2811 1—8

M. JO N A SZ  '
dom bankowy I kantor wymiany i

wre L w ow ie , u llo a  J a g ie llo ń sk a  1. 3. 
k u p u je  i ep rz - d a je  w s z y s tk ie  e fe k ta  i 
m o n ety  po najdokładniejszym knrsie dziennym. ’ 
Zlecenia z pro-rincji wykonom niezwłocznie bez do- < 

liczenia prowhąji. ,
G łów n a r r p r c a e n ta c ja  d la  G aliojl to- j 

warzystwa nbezpieczeń na życie „The Mutusl® I 
największegi Towarzy twa asekuracyjnego w Nowym I 

Jorku. Rok założenia 1842. 1900

Tow. kred. gałic 4°/0

Lwów Z laby handlowej 24 września 1891 
l. Akcje ca sztukę, 

boa knponc bieżącego płacą żądają
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lnd, 200 zł. w. a. 202 50 205 50
,  lwow.-czer-jasB.2CC zł. w. a. 232 — 235 —

Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 302 — 305 —
,  kredyt, galic. 50'> zŁ  w  216 -

L isty  iastouiw. e? 100 eł.
Banku hip. galic. 5%  40 » 100 50 101 20
Banku hip. galic. 5°/0 z 15%  p r 108 53 109 20 
Banku oipot. 4 ’/*%  wa los w 50 lat. 98 40 99-10 
Banku krajowego 41/,0/., wa. 98 40 99 10

- - -  ->  uieokr. 97 —  97 70
,  ,  41*/. — 95 70

,  ,  .  *Ve » a . 8 2 1  W 30 100 -
“ !  * - .  ■ 56 .  94 -  94 70

3. L is ty  dłttino ta  100 oł. 
G. Z. kr. wł. (daw. 6 % ; 3 %  w likw. 60 — #2 —
,  ,  .  ,  (daw. 5°/0) 2 V / c  .  52---- ------------

4 Obligi ta  100 U
Indemuizacyjne galic. o prc. m. k. 104 — 104 70
Galie. fund. propinacyjnego 4% ,  91 80 92 50
Buków. fund. propin. 5°/0 w a. iO l 30 102 —
Kom. banku kraj. 5 j r c .  wa, I. em. 101 -  £01 70
Pożyczka k ra j. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

i j  1388 4 V / ,  98 1® 98 80
S. L  o a |<.

Losy m iasta Krakowa 21 76 23 75
Stanisławowa 27 — 29 —

.

Telegt m  giełdowy.
Wiedeń dnia 24 września godz. 1. min. 40

Akcje kred
Alpiny
Kredyty w§g
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
O arniow ieckie

Węg. kolej półn
wschodn. 196_

W iedeńskie losy 
kom. 154 50

Akcje tytoń. 155 50 
Gal. obL indem. 104 50 
E lbethale 212 75 
L&nderb&nki 198 75 
Renta zł. węg. 102 95 
Bankvereiny 107 — 
Renta węg. pap. ICO50 
Ruble -24 50

Usposobienie stałe.

277 25 
83 20 

325 25 
151 50 
225 -  
£04 — 
£84 50 
108-75 

30 50 
281.25 
235 —
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Ve n d e t t a
H1ST0RYA ZAPOMNIANEGO

przez
7M I. C  O  E  E  L  L  I .

Przekład z angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.)
Tam spoczywa ona —  ta, której serdeczne 

ram iona dały mi pierwszy uścisk, ta, w której 
k ijha iących  oczach po raz pierwszy świat ujrzą 
łem. Byłem pewny, że z ozdobami jej trumny 
igrały moje palce w ciemności. Biedna moja 
mateczka.

W spomniałem na portre t jej wiszący w mej 
bibliotece w domu —  wizerunek pięknej, uśmie­
chu:, tej kobiety. I z tylu wdzięków, z młodości 
tyle, cóż zo stało ? Miniowali drżałem  klękając 
przed tcmi dwoma trum nam i i wzywając błogo 
sławieństwa tych, którym  drogi byłem póki żyli.

Gdym pozostawał czas jakiś w klęczącej po­
stawie, spostrzegłem , źe światło pochodni padało

wprost na mały przedm iot dziwnego blasku. Przy­
patrzywszy się, sprawdziłem, że był to kolczyk, 
zawierający wielką perłę  brylantam i o toczoną! 
Zdziwiony tem  odkryciem, obejrzałem  się, zkąd 
mógłby pochodzić tak  kosztowny klejnot. Z a u ­
ważyłem wtedy stojącą opodal trum nę olbrzymich 
rozmiarów; naokoło niej leżało pełno drobnych 
kamieni i wyglądało to tak, jak  gdyby ona spa­
dła pewnej wysoksści. Przyjrzawszy się ba­
czniej, odkryłem  poniżej niszy, w której sam spo­
czywałem przed kilku godzinami, drugą pustą  ni­
szę i obok niej kawał oderwanego muru.

Przypom niałem  sobie wówczas, że gdym wy­
skakiwał z ciasnej skrzynki, upadło coś jedno­
cześnie z łoskotem . Tem czemś była zatem tru- 
mca, mogąca pomieścić człowieka siedm stóp wy­
sokiego i odpowiednio szerokiego.

Jaki ?goż to olbrzymiego przodka wyrzuciłem 
z mi?j.-:ca bez szacunku ? i czy to z jego szkieletu 
pochodziło to świecące wisiadło brylantowe, które 
znalazłem przypadkiem ?

Z ciekawością silnie rozbudzoną przystąpi­
łem, aby odchylić wieko. Na tium nie nie było 
ani znaku, aui napisu, tylko sztylet niedbale na 
czarno malowany.

W tem  poczułem tajem nicę!
Ustawiwszy świecę w jednem z pustych za­

głębień, wziąłem się do roboty. Trum na w je- 
dn jm  rogu była odłupana, przy pomocy więc o­

strego kam yka i siły mych ramion, po dziesięciu 
m inutach ciężkiej pracy udało mi się otworzyć ją.

Otworzywszy —  patrzałem  zdumionem o- 
kiem. Nie zgnilizna, nie białe, sterczące kości u- 
kazały mi się na dnie —  ale skarby, którychby 
król pozazdrościł! W ielka skrzynia pełna byłu 
nieobliczonego bogactwa.

Pięćdziesiąt skórzanych worków pełnych zło­
tej monety, inne worki zawierały cenne klejnoty 
naszyjniki, bransolety, zegarki, łańcuchy i inne 
ozdoby kobiecego stroju, a między niemi nieopra- 
wne kamienie, dyamenty, rubiny, szmaragdy i o- 
pale, niekiedy nadzwyczajnego ognia i miary. 
Oprócz tego leżały na dnie sztuki m ateryi jedw a­
bnych i aksam itu owinięte w płótno, zaopatrzone 
pieprzem i kamforą.

Byty tam także stare  koronki, delikatne jak  
pajęczyna, różne przedmioty złote pięknie rze­
źbione, posążki z kości słoniowej, wachlarz malo­
wany w oprawie z turkusów, mały sztylecik mi­
sternej roboty i lustro wysadzane starem i perłam i.

Nakoniec, na samym spodzie znalazłem  na- 
gromadzoue pieniądze w papierach, wynoszące 
kilka miljonów franków, a przechodzące o wiele 
własne moje dochody. Zanurzyłem  ręce w skó­
rzane worki.

Cały ten skarb był moim. Znalazłem go w 
moim grobie... m iałem  niezaprzeczone prawo u- 
ważać go za moją własność.

Zacząłem jednak  rozważać, zkąd się to wziąć 
tu  mogło bez mojej wiedzy? Odpowiedź znala­
złem natychm iast. Bandyci 1

Bezwątpiema I jakiż głupi byłem, żem się tego 
wcześniej nie domyślił. Sztylet wymalowany na 
wieku trum ny mógł był objaśnić mnie odrazu.

Czerwony sztylet był znakiem niebezpiecznego 
bandyty, Carmela N eri, który ze swą zuchwałą 
bandą grasował w okolicy Palermo.

— T ak i ta k i —  pomyślałem —  to je s t jeden 
ze świetnych twoich pomysłów, panie Carmelo! 
Doskonale wyrachowałeś, że n ik t nie otworzy gro­
bu, a tem bardziej trum ny w poszukiwaniu złota. 
Ale na teraz  przegrałeś. Człowiekowi, który po 
śmierci pozornej wraca do życia, należy się coś 
za jego męczarnie, i byłbym szaleńcem, gdybym 
nie przyjął skarbów, w k tóre  muie zaopatrzyli 
bogowie i złodzipje. Przyznaję, że m ętne to źródło 
dostatku, lepiej jednak, że zostanie w moich rę 
kach, niżli w twoich, przyjacielu Carmelo 1

I przez kilka m inut rozmyślałem nad tem 
dziwnem zdarzeniem.

Jeśli istotnie —  a nie miałem powodu wątpić 
o tem  —  udało mi się napotkać część łupów 
strasznego Neri, to trum na ta  z Palerm o m usiała 
być przywieziona morzem. Prawdopodobnie czte­
rech rabusiów przyniosło ją  tu  na barkach pod 
pozorem pogrzebu, bo ci złodzieje mają niekiedy 
dobre koncepty. Ale pozostaje do rozwiązania

pytanie, ja k  się dostali do grobu moich przod­
ków; z pomocą dorobionego klucza może ?

Raz jeszcze pogrążony zostałem  w ciemności. 
Świeca zgasła, jak  gdyby od przeciągu powietrza. 
Miałem przy sobie zapałki, ciekawy jednak  byłem 
dowiedzieć się co spowodowało zagaśnięcie św iatła.

Obejrzałem  się wokoło i spostrzegłem  pro­
myk św iatła pochodzący z kąta niszy, w której 
umieściłem świecę między dwoma kamieniami. 
Gdym włożył rękę  w to miejsce, znalazłem  otwór, 
w który  weszło trzy  palce. Zapaliłem  więc znów 
szybko pochodnię i badając otwór a zarazem 
tylną ścianę niszy, przekonałem  się, że cztery 
kam ienie grauitowe zastąpione tam  były kwadra- 
towemi kawałami drzewa i niczem nie spojone, 
łatw o d»łv się poruszyć. Ukazało mi się wtedy 
przejście dość szerokie dla dorosłego człowieka, a 
zakryte z zewnętrz gęstym stosem chrustu.

Serce biło mi silnie na myśl o spodziewanej 
wolności; wygramoliłem się — spojrzałem  — dzięki 
Bogu! Ńaderaną było niebo! We dwie minuty 
później stałem  zewnątrz grobu na miękkiej trś -  
wie; mając nad sobą niebios sklepienie, a przed 
oczyma błyszczącą rozkosznie Zatokę Neapolitańską!

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
2)0 3  MtSAZj o ś  w y r & s n .

N ąjtańszem  i najpew m ejszem  
Źródłem z a o s t r z a n ia  się w  dobrą 
i m eek-plodując-ą NAFTĘ je s t g łó ­
w n y  m ag zy n  Mlączynskiego, S y k
sf Lsliii, 47 we Lw ow ie 2297

Bilety wizytowe, karty śnione, 
ć piomy wszelkie r o b o ^  lito g ra - 

wyko-ije po nader niskich 
cenach zak ład  a rty s ty czn o  lito g  a- 
fi y A. Przyszlaka we L w ow ie, 
uli - L .cjjjrnikr. O. 1481 240-?

W in o g ro n a  fe-law sk ie  k u racy jn e  
u - i  ienn-e św ieże, po leca h an d e l 
Ali r ta  Szkow rona we Lw ow ie 
L e tk a  e z lecen ;a  z prow incji 
u sku teczn ia  się na js ta ran n ie j. 2312

P03ZUKUję apteki do w ydzierża- 
w i-n ia . L askow e o ferty  ad resow ać 
p oazę J  Ł obos w S trusow ie.

2319 3 - 6
O bszar dw orsk i w  T eh lo w ie  p. 

IM.-. poszukuje chm ielarza obzna- 
lom ionego z założeniem  chm ieiar- 
ni św iad ec tw a  3ą peżądane  2314 

Inseraty do w szystk ich  d z ienn i­
ków  w  k ra ju  i zag ran icą  p rzy j­
mą jo C en tra ln e  B ióro O głoszeń 
Lw ów , K o p ern ik a  11.

2135 2 3 - ?
Fortepian Fritza za 2<ju zir. do 

sp rzed an ia  u K a ro la  M areckiego
plac M arjack i 5. 2 3 :9  3—4__

Kamienica p ią tro w a  do sp rzed a­
nia. W ia d o m o ść : u lica  św. T eresy  
L 30, I. p ię tro . 2299 6 —6

• W *  T e a t r
m e c h a n i c z n y  ś w i a t o w y

oryginalnych automatów

O s k a r a  G i e r k i e g o
we Lwowie, ul. Zygmuntowska 1 

w eleganckim pawilonie bezpiecznym od 
niepogody.

Codzisn w ielk io p r :  U s taw ien ie
pół do 8 wieczór.

Program:
1. Zatoka Neapolitańska.
2. Wielka bombarda ja  Moskwy przez 

Napoleona Igo w r. 1812.
3. Towarzystwo automatycznych akro- 

batów, pomiędzy teml odznacza się Hlotuln
4. Wielki mongo*, koncert murzynów 

i serja. prześlicznych obrazów przy oświe­
tleniu światłem Drumoma.

Ceny miejsc : I miejnae CO ct. II 40 ct. 
III 25, galeria 15 ct., dzieci do lat 10 na
1 i II miejsca połowę, zaś na HI miejsce 
15 ct., galerja iO ct. ’

We środę i niedzielę po

2 przedstaw ien ia  o 4  i '/ J  w ieczór.
Codzień o p ó ł do  8 w ieczór wiel- 
2304 k ie  p rz e d s ta w ie n ie .

N ak ładem  księg arn i ka to lick ie j

Dr. W ładys ław a  M iłkowskiego
w Krakowie,

wyszła już w f T ,» a r t .  m  wydania
Nowenna najskuteczniejsza

do

Matki Boskiej N ieusta jącej Pomocy
przez

W go O. St. O m era , 
przekładu

0. Bernarda Łubieńskiego
Redemptorzysty.

C ena egzem plarza  k a rto n o w a­
nego  25 ct, zaś w bardzo ozdo 
bitej oprawie ze złoceniam i i b rze ­
gam i złoconem i 45 ct.

2241 5 -6

Antoni Enders
w e L W O W IE , R y n ek  liczba 29. 

poleca po cenach możliwie najniższych

wszelkie artykuły dro­
biazgowe do Szycia i 

haftu
w szczególności n a  p ^rę  zim ow ą

W ełn ę  na pończochy i skarpetki
po 3, 5, 7, 8, 10 ct. za 1 dekagram. 

Ł ask aw e  z lecen ia  z p row inc ji 
zała tw iam  odw ro tną  pocztą.

2305 2—10

m m m r

P o  zn an y ch  n a jn iższy ch  cenach

K O Ł  * ? R Y  8 Z Y T E
z w ełn iauego  i jed w ab n eg o  a tła ju

M A T E R A C E
poleca w najw iększym  w yborze  magazyn

F. Knauer i Syn
p o d  „ Z i  u t y  m  Ł w e m “  w e  L w o w i e ,  

■ m m
1938 IV
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Pierwsse Salin Iow. łkacie w kroście
poleca 

św ieże zapasy

słynnych płócien korczyńskich
od n a jg ru b szv ch  półb ielonych , do n a jtań szy ch  web.

W y ro b y  k ra jo w e j szk o ły  tk a c k ie j w  K ro ­
śn ie ja k : b r u s y ,  s e r w e t y ,  c h u s t k i ,
r o c z n i k i ,  f i r a n k i  i  t .  p .

A dreso w ać: G alicy jsk ie  tk ac tw o  w K rośnie , lu b  
C en tra ln y  sk ład  pod  „ P rządką" w e Lw ow ie.

Z am ów ienia n a  go tow ą bieliznę p rzy jm uje  się.
2279 5—34

Ostatni
miesiąc.Wielka loterja pragska

g łów na w y g ran a  :

100.000 złr. i 50.000 złr.
L c s y  p o  1  z ł r .  s p r z e d : ? ' ą .  we L w o w i e :

M. Janosz 
Kitz i Stnff 
Aug. Schellenberg

Sokal i Lilien 
Jakób Stroh 
A. Ch. Werfel. 2302 I

wam  - x s s m

* Dziewoński i
X

Gigiel

P oszuku je  się

nauczycielki
dla u c z e u r : y  5tej k lasy . W aru n k i 
1 s . o w nie W anda Zajączkow ska 
w  Ke roarn ika  h  poczta  B orym a 
przez CLyrów. 2317 3 — 3

Jedyny skład fabryczny
Ł u s e k  śjt.-.b o j o w y c h

niemniej
< d u u i i ó w  o*ąf y c h

do w szv s tk i~ h  .-y.-lem ów b rt.n i 
2172 w głównym magazynie 

b r o c  i. i  m i m i e j l

A l f r e d a  D z i k o w s k i e g o
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 1.
Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa

według oryginalnych 
c e n n ik ó w  t ^ b r y c z i y ^ b .  

Cenniki na żądanie b e z p ł a t n i e .  
Ceny stałe Ekspedycja szybka.

irtP.iianu p*anina» cJ,tryi u i  L c p i c i i i j ,  niej sprzedaje,pożycza, 
mienia, k u p u j "  K u l i n n w s  . l upo­
ważniony metr kompozytor cytry, śpiewu, 
Zulińskiego 6. Spis jego kompozycji cy­
frowych grata. Jedj na dobra polska szkoła 
______________ cytry 4 20. 2295 3 -  5

Kuracyjne

Winogrona
f esl liw ski o

s z c z e p u  w ł o s k i e g o  
poleca handel

Karola Bałłabana
w e Lw ow ie.

Ł askaw e zam ów ienia  z p row in  
oj i u sku teczn i zm  odw rotną pocztą.

22 94 4 - 9
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L v r ó u - ,  “U L i c a  7E3Za.lIc i s a  l t c s s l o a .  O .
polecają w wielkim wyborze i doborowym guście:

H afty zaczęte i wykończone na kanwie suknie, atłasie i pluszu. W szel­
k ie  nootoifcci d o  r o b ó t  d a m s k ic h , P rzy b o ry  do s z y c ia ,  
haftów 1 krawieczyzny damskiej. M y d ełk a  I P srfum y f. ancuskie, 
angielskie i krajowe. Portmonetki, Wizyterki, Tytonierki i pugilaresy. 
P o ń c z o c h y  damskie i dziecinne oraz skarpetki męskie. D e s z c z o -  
o b ro n y , R ę k a w ic z k i p r a w d z iw e  p r a g tk ie  YYoatki, Krepy, 
Ilaąje 1 3azy. Wielki wybór k o ro n a k  i c h u s te k  k o ro n k o w y ch .

Tow ary  p ie rw sze j p k o ś c i,  ceny m ożliw ie najniższe.
Zlezenla z prowincji załatwiamy natychmiast. Opakowa­

nie bezpłatnie.
2243 (Lwów, „ImpresBa".)
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T o w a rzy s tw o  budowy maszyn w  Monachium
poszukuje

dzielnych reprezentantów

Najtańsze źródło do nabycia
S z y m o n  A m a ł o w i c z

Handel skór i ptijborśff szewski-h
23.9 1 3 oraz

M A G A Z Y N  O B U W I A
dam skiego, m ęskiego i d la  dzieci, odszezególniony dyp lo ­
m em  honorow ym , liczn y m i m edalam i zaG ugi i m edalem  

rządow ym  znajdu je  się we Lwowie, Rynek I. 9. 
W ch ód  pr. ez sieiY

B u t e l k i  n a  r r b w
2298 zidone fason bordtou

brunatne n reński 
białe n bordeati 

takie p  -łówki i ćiciart óicki 
Przy odbiorze 500 butelek naraz 8* 0

n 1-000 n n
tahatu od stałych cen

K a z i m i e r z  L e t v i c 7 e i , L w ó w
ulica Trybunalska 

rjł-'ivny skład dla Galicji porcelany i szkła.

u

Szkoła fortepianu
p. Jadwigi Dunin

Gmach Teatralny iii piętro \ r .  62.
i

■ S S S 5 H S H 5 H 5 B 5 I I I H S S 5 B E R 5 B S b

dla motorów gazowych z wentylami, patent Adama.
T ysiące  są w ru ch u  o sile  Va — 150 kom. 2310 1—2

Z p o w o d u  p rz e b u d o w y  p rzen ie s io n y  z o s ta ł sk ład  
c. k . u p rzy w . ra fin e rji sp iry tu su , fa b ry k i ru m u , l ik ie ró w  
i o c tu

Juliusza Mikolascha
dił kamienicy W g o  B a u r o w i c z a

p r z y  n l l c y  K o p e r n i k a  N r . 9 .
2226 9—? I

■

P o m lc k E  ANI J a  od różnyr.h ter mi- 
nów (między innemi s o m i e s z k a n i . 
k a w n l - r s k l e  f r o n t o w e ,  e l e n n e -

większe i mniejsze z odpowiedniem 
pomieszczeniem dla służby lub obsłnga 
w domu), - ik le p .  8 t a j i .  ę , W o i< .
w i l l ą  wynajmuje Zarząd realności Emila 
Bertemlliana Brijera w godzinach od 9 —12. 
_________________  2157 87—?

Bulion.
odznaczony w Krakowie na wystawie me­

dalem w( Ifclm b rązow ym .
Nr. OO z truflami kilo 7 zł. 50 ct.
Nr. I. Z zwierzyny i drobiu 6 „ 50 „
Nr. II. doskonały 5 .  50 „

Z samych kur podkowa pół kilowa
4 zł. 90 ct. (dla chorych). Ekstrakt mięsny 
jak zagraniczne, puszka na próbę 1 zł.‘ 

Bryndza górska doskonała, faska 5 kilo­
gramowa 2 zł 28 ct.

W szystko w yrobu Kazimiery 
Matczyósklej, sprzedaje Zarząd dwo 
ru  Ł apszyn B -zeźaay  o. p.

2296 3—12

P o s z u k u j e  s i ę

pożyczki
4 do 5 tysię< y  z odsetkam i po 6%  
n a  h y p o tek ę  rea lności z praw em  
k ierw fzeństw a. Z g łoszen ia  pod : r. 

p. S trzyżów , poste  re s t. 2301

Rządzca
ekonomiczny, w średnim wieku, żonaty 
z małą familją, mający za sobą długo­
letnią praktykę gospodarczą i kilkoletni 
zarząd większego mąjątku i parowej go­
rzelni, obecnie w miejscu jako kawaler, 
poszukuje posady od 1 października lub 
każdego czasu jako rządzca, lub ekonom 

na osobny folwark na ordynarję. 
Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod 

lit. A. B. poste rest. Czermin.
2291 9-15

T o t k i  c p r t i t m
© S F *  1 0 0 0  s z t u k  1  Z - f e

poleca fabryka 2218

F. N iżałow skiego
L w ów  —  H o te l Ż orża 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratii.

Osoba starsza
inteligentna, z  konwersacją n ie­
miecką, poszukuje miejsca do ja  
kiego in teresu  lub sklepu, może 
złożyć kaucją. Zgłoszenia pod M. 

Cz. poste restante Kołomyja. 
_________  2827

Osoba starsza
inteligentna, poszukuje posady do zarządu 
domu, do opieki nad dziećmi lub starsze- 
mi panienkami, z konwersacją niemiecką. 
Może udzielać lekcji w jeżyku pol­

skim, niemieckim i ruskim. 
Zgłoszenia pod T. P. poste restante 

Kołomyja.  2827

K X X X X X X X X X X X r f
Na sezon szkolny!

w a r  W sz e lk ie  P R Z Y B O R Y  d o  
p i s a n ia ,  r y s o w a n ia  I m a lo w a n ia ,  
m r  K o m p le tn e  W Y P R A W Y
s z k o ln e  poleca po najniiecych oenacn

F . Mżalowski H o * e T Ł »
2218

* J O O O O O O O O O O C *

SŁYNNE 
n a  ca ły  św ia t

BRZYTWY SZWAJCARSKIE
LECOULTREGO Z SANTIER  

ARBENZA Z JOUGNE 
K R O P  P A  Z  L O N D Y N U  
HENKELSA Z SOLINGEN 

oraz paski do obciągania golarki, 
penzle, mydła najrozmaitsze, lustra 

we wszystkich wielkościach
2176 poleca najtaniej

S .  P I E L E C K I
LW ÓW .

Główny magazyn broni i 
przyborów uniformo­

wych.

1
na

suknie damskie
już nadeszły do magazynu

W ilhelma S y d o ra
Lwów, p lac M arjack i 1 4. 
P róbki na \ądan ie  fra n co . 

C en y  s ta łe  naju iższe.

1
na

suknie damskie
ju ż  nadeszły  do m agazynu

W ilhelm a S yd o ra
Lwów, plao Marjacki 1. 4. 
Próbki na \ądanie franco . 

Ceny stałe najniższe.

na

suknie damskie
już nadeszły do magazynu

W ilhelm a S yd o ra
L w ów , plac Marjacki 1. 4. 
Próbki na żądanie franco . 

Ceny stałe najniższe.

I
na

suknie damskie
już nadeszły do magazynu

W ilhelm a S yd ora
Lwów, plao Marjaoki 1. 4. 
P róbki na żądanie fra n c o . 

Ceny stałe najniższe.

2316

Rolnik
lat 43, żonaty, bezdzietny, który 
przez 10 lat pracował w jednem 
miejscu przy większem racjonalnie 
prowadzonem gospodarstwie podol- 
skiem, obeonie lOty rok pracuje 
w jednym górskim majątku, obe­
znany gruntownie z rutaoyjną u- 
prawą roli, chowem inwentarza i 
gospodarstwem rybnem, poszukuje 
zaraz lub od Nowego roku odpo- 
wiednego miejsca w góraoh lub na 
Podolu. Łaskawe zawiadomienia 
pod adresem: S. G. poste restart 
__________ Przemyśl 2321 1-4

Pisarz ekonomiczny
były ukończony uczeń krajowej niższej 
szkoły rolniczej w Dublinach z postępem 
bardzo dobrym, kawaler w wieku 3l" lat, 
z chiubnemi świadectwami odbytej prakty­
ki poszukuje miejsca zaraz najchętniej pod 

osobistem knrunkiem wla*Ł dela. 
ŁtBkawe zgłoszenia pod adresą: Pi­

sarz ekonomiczny, poste restante Zarzecze 
pod Jarosławiem. 2324 1- 8

Ouoba In te lig e n tn a
w średniem wieku, z dobrej ro­
dziny, która jest obznajomioną 
z gospodarstwem miejskiem i wiej­
skim, poszukuje umieszczenia do 
zarządu domu, albo do towarzy­
stwa. Zgłoszenia przyjmuje pod 
literami Z. O. poste restante 

Strusów. 2328 1-4

C

c p o f y
można mieć w 16 
do 25 minut ką­
piel w domu kto 

kupi
W A N N Ę

- lob
k a n a p k ę

■ aparatami da gnam la wady. 
W anny e y ik a r e  połączone z tuszem. 
Pokojowe to swe takie do ożycia ko-

racji hydroter apijusj- 
Pokojowe marnie knrocyjnr,S lO iety po k e j  o w e , hermetyccBie 

zamknięte po 1 złr. 
W y |o t y n . a l r l ‘ wszelkich przyborów 

kąpielowych taki e na prowiuciS' 
lUostrowany cennik franco,

4 . K r ó l i k o w s k i  Lwów, ulica Swię- 
________ tokrzyska I. 11 2284 4-V

Dom komisowy dla ziemian
w S ta n isła w o w ie  przyjmuje zamó­
wienia na

kukurudzę
wysyłając takową 
części traju, i

do zaohodniej 
aju, a względnie do miej- 

scow ośoi nieurodzajem ziemiaków 
dotkniętych.

2325 1 - 6

Cebulki hyjacenfewe
Erawdziwe haarlemskie, duże i tyl- 

o pierwszej jakości z imionami 
10 sztuk w tyluź odmianaoh 2 zł. 
50 ct. fran o z opakowaniem do 

każdej ataou pocztowej.
Olbrzymie pełne, ozy*<o białe 

• to k r ó tk i (Boule de Neige) naj­
nowsze 100 sztuk 3 złr.

Najnowsze g w ośd n tk l pie­
rzasty (flMs1 'tinkeni*) czysto 
białe, pełne i bardzo wonne 100 
sztuk 4 złr.

Wielkokwieoiste bratki flan­
ce 100 sztuk 80 ot.

F J e a s y  w wazonach i  liśćmi od do­
łu zdrowe, zielone 30 ctm. 120 ct. wyso­
kości 30 ctm. 1 zł. 20 ct. za sztukę, również 
zdolnego ogrodnika.
| poleca \a k ła d  ogrodn iczy
E. Kaczorowski I Spól.

w Stanisławowie.
2896 1—6

Odpowiodziulny reds^tor w a łk i. Papier Ernci Fijałkowskich i  Bi klei. Z drukarni ha?. W Monieckiego. — toa: Walo^ty Ho.lnk


